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Od wydawcy

Książka, którą czytasz to nietypowa lektura. Jest to praca zbiorowa za-
mieszczona w internecie. Nie jest to tradycyjny druk znany nam od cza-
sów średniowiecza dzięki Gutenbergowi, lecz publikacja przygotowana na
komputerze i zamieszczona w internecie. Z wielu względów zrezygnowaliśmy
w bieżącej chwili na wydanie książki drukowanej. Przeważył zwłaszcza fakt, iż
w taki sposób książka będzie łatwiej dostępna. Internauta szukający informacji
o Kociewiu i o interesejącej go osobie z pewnością natrafi na naszą publikację.
Kolejnym atutem tego typu publikacji jest fakt, iż autorzy przekazują ją nieod-
płatnie, a więc czytelnik może ją ściągnąć z sieci bez ponoszenia kosztów.
Można we własnym zakresie książke wydrukować na własnej drukarce i mieć
publikację w tradycyjnej formie.
Książka ”Postacie z Kociewia. Śladami nieznanych działaczy społeczno–

kulturalnych XVIII-XX wieku”to efekt sesji pt. ”Śladami nieznanych działa-
czy społeczno–kulturalnych Kociewia XVIII-XX wieku”, które odbyły się na
przestrzeni roku 2004 i 2005.
Inicjatorami zorganizowania sesji byli Joanna Baradziej, Michał Kar-

gul i Krzysztof Korda. Wówczas jeszcze byliśmy studentami Uniwersytetu
Gdańskiego. Następnie w trakcie spotkań Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia
Kaszubsko-Pomorskiego często rozmawialiśmy o dziejach Tczewa, Kociewia
i Polski. Dziwiliśmy się że czasem ludzie z regionu kociewskiego, którzy tak
pięknie zapisali się na kartach historii, nie są znani w rodzinnych miej-
scowościach, a (znani są) patrząc na Forsterów - np. w Australii. Chcąc
temu przeciwdziałać, zorganizowaliśmy sesje. Chcielibyśmy, aby poniższa pub-
likacja przyczyniła się do promowania, zwłaszcza wśród młodych osób, wspa-
niałych dziejów Tczewa i Kociewia, a tym samym promowania wybitnych
mieszkańców tego regionu, którzy historię tworzyli.
W trakcie wykładów pojawiły się nowe pomysły, postacie i tematy na

kolejne sesje, na które już dzisiaj zapraszam.
Kończąc, chciałbym podziękować wszystkim koleżankom i kolegom, którzy

przyczynili się dzięki swojej społecznej pracy do zrealizowania sesji (autorzy
referatów oraz Bartosz Świątkowski, Jacek Cherek, Jakub Borkowicz) i pow-
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stania tej książki. Pragnę wyrazić swoją wdzięczność pani Urszuli Wierycho –
Dyrektor Miejskiej Biblioteki Publicznej w Tczewie, która pomogła nam zor-
ganizować spotkania, których owocem jest poniższa książka, panu Zenonowi
Odyi Prezydentowi Tczewa za okazaną pomoc i zrozumienie w trakcie organi-
zacji sesji popularno-nauowych, oraz panu Romanowi Landowskiego za zgodę
na wykorzystanie w poniższej książce fotografii zamieszczonych na łamach Ko-
ciewskiego Magazyny Regionalnego, którego redaktorem naczelnym jest Ten
zasłużony działacz i literat kociewski.

Z poważaniem
Krzysztof Korda

Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie

Oddział Kociewski w Tczewie

Prezes

Tczew, kwiecień 2006



Przedmowa

We współczesnych czasach kryzysu wartości i autorytetów, powrót do wzor-
ców personalnych jest szczególnie ważny. Zadania tego podjęli się działacze
Oddziału Kociewskiego Zrzeszenia Kaszubsko– Pomorskiego w Tczewie, któ-
rzy organizują regularne sesje popularno–naukowe poświęcone ważnym roczni-
com i wydarzeniom jakie miały miejsce na ziemi kociewskiej, a także ludziom
działającym na rzecz społeczności lokalnej Kociewia. W latach 2004-2005 zor-
ganizowane zostały w Tczewie m.in. dwie sesje pod hasłem ”Śladami niez-
nanych działaczy społeczno-kulturalnych Kociewia”, podczas których przed-
stawiono łącznie sześć referatów. W czasie pierwszej sesji Joanna Baradziej
zaprezentowała sławnych XVIII wiecznych podróżników rodem z Tczewa –
Jana Reinholda i Jerzego Adama Forsterów, Seweryn Pauch omówił działal-
ność polityczną i gospodarczą Walentego Stefańskiego, który wiele lat swojego
życia spędził w Pelplinie, a Jan Kulas przedstawił osobę Józefa Czyżewskiego
jako wybitnego wydawcę oraz działacza społeczno-gospodarczego i patriotę
– działającego na Kociewiu w Wolnym Mieście Gdańsku. Podczas drugiej
sesji Seweryn Pauch przedstawił życie i działalność Starego Franka czyli Fran-
ciszka Nierzwickiego z Więcków, Jan Kulas przybliżył dokonania redakcyjne
i wydawnicze Edmunda Raduńskiego, a Krzysztof Korda zaprezentował syl-
wetkę Aleksandra Kupczyńskiego – księdza, społecznika, patrona pomors-
kich towarzystw ludowych. Szkice pt. ”Postacie z Kociewia. Śladami niez-
nanych działaczy społeczno-kulturalnych Kociewia XVIII-XX wieku”mają
charakter popularnonaukowy. Ich celem jest udostępnienie informacji bio-
graficznych o osobach, które odegrały ważniejszą rolę na niwie społeczno-
gospodarczej i kulturalnej Kociewia. Przez biografie zaprezentowanych postaci
można dostrzec także różne dziedziny życia na Kociewiu. Postacie z Kociewia,
którym poświęcono tę publikację to ludzie różnych zawodów i społecznego
pochodzenia, w nierównym też stopniu związani z Kociewiem. Jedni utożsa-
miali się z ziemią kociewską bez reszty, całym swoim losem i działalnoś-
cią (Franciszek Nierzwicki, Edmund Raduński i ks. Aleksander Kupczyński),
w życiu innych sprawy kociewskie odegrały wydatną rolę (Walenty Stefański
i Józef Czyżewski), a niektórych łączyło z Kociewiem pochodzenie i młodość
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(Forsterowie). W publikacji zamieszczono również szkic autorstwa Jana Ku-
lasa „Tczewskie ślady w biografii Anny Łajming”, która swoją młodość spę-
dziła w Tczewie. Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego zor-
ganizował w 2004 roku uroczystą promocję książki prof. dra hab. Józefa
Borzyszkowskiego pt. „Pro memoria Anna Łajming 1904-2003”. Fakt ten stał
się dobrą okazją do refleksji nad rolą i znaczeniem twórczości tej najwybit-
niejszej pisarki na Pomorzu Historia jest wprawdzie złożonym procesem, ale
najbardziej staje się bliska, zajmująca i zrozumiała przez pryzmat losów ludz-
kich - dzieje życia, może niekiedy mało znanych, ale wybitnych działaczy. Bio-
gramy przedstawione w tej książce oparte zostały na literaturze przedmiotu.
Autorzy korzystali też z prasy, relacji i źródeł rękopiśmiennych zarówno pry-
watnych jak i archiwalnych i bibliotecznych przechowywanych w Gdańsku,
Toruniu, Pelplinie oraz za granicą. Uwzględniając fakt, że w historiografii pol-
skiej dotyczącej dziejów Kociewia XVIII-XX wieku istnieją liczne luki można
mieć nadzieję, że mniejsza publikacja przyczyni się choćby w niewielkim stop-
niu do ich wypełnienia i uzupełni stan naszej wiedzy o tym regionie. Zapewne
przyda się ona również młodzieży na lekcjach historii oraz umożliwi popu-
laryzację wiedzy o dziejach „małej Ojczyzny” wśród mieszkańców Kociewia
i Pomorza Gdańskiego.

Krzysztof Ickiewicz
Tczew, kwiecień 2006
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Jan Reinhold i Jerzy Adam Forsterowie
światowej sławy podróżnicy

Joanna Baradziej

Korzenie rodziny Forsterów sięgają Szkocji. Pradziadek Jana Reinholda -
Adam Simon przybył do Polski w 1642 roku. Przyczyną opuszczenia ojczyzny
były prześladowania religijne. Forsterowie, po osiedleniu się w Tczewie, bardzo
szybko dołączyli do elity intelektualnej miasta. Adam Simon zdobył powszechny
szacunek i już w roku 1670 powierzono mu zaszczytne stanowisko burmistrza.
Syn ówczesnego burmistrza, a dziadek słynnego Jana Reinholda, Jerzy, był
absolwentem Akademii Krakowskiej i podobnie jak ojciec piastował owe
stanowisko od roku 1702 przez kolejne 24 lata.
Jego syn, Jerzy Reinhold, został miejskim rajcą, następnie, podobnie

jak dziadek i ojciec, burmistrzem. Ożenił się z córką słynnego ówczesnego
mieszczanina, wdową panią Plath. Tak oto wygląda krótka wersja drzewa ge-
nealogicznego tczewskich Forsterów, która prowadzi nas do roku 1729.
To właśnie w środę 22 października 1729 roku przyszedł na świat przyszły

przyrodnik i podróżnik Jan Reinhold. Początki edukacji Jana Reinholda są
związane z tutejszą szkołą miejską, której rektorem był Christian Świderski,
a następnie Christian Kuntzius. Po ukończeniu szkoły opuścił mury miasta i
udał się do Kwidzyna, ażeby tam kontynuować naukę w tzw. szkole łacińskiej.
Pobyt w owym mieście trwał dwa lata. W wieku szesnastu lat wyjechał do
Torunia i tam pobierał nauki w gimnazjum akademickim, a następnie w Gim-
nazjum Joachimowskim w Berlinie. Jan Reinhold wykazywał się szczególnymi
zdolnościami lingwistycznymi, już w czasach gimnazjalnych język angielski i
francuski były jego mocną stroną (w ogólnym rozrachunku władał siedem-
nastoma językami). Po ukończeniu Gimnazjum w roku 1748 rozpoczął studia
w Halle. Studiował tam teologię i filozofię. Pięcioletni pobyt pana Forstera
w Halle został przerwany informacją o śmierci ojca. Jan, po powrocie do
kraju, nie gościł w Tczewie zbyt długo. Sprzedał dom, który skądinąd otrzy-
mał w spadku, przeniósł się do Mokrego Dworu (Nassenhuben), położonego
dwadzieścia kilometrów na północ od Tczewa (obecnie Mokry Dwór nosi
nazwę Wiślina). Następnie Jan Reinhold zawarł związek małżeński z Justyną
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Elżbietą Nikolai, córką burmistrza Kwidzyna. Jan Reinhold był spokrewniony
z ową rodziną, w czasie swojej edukacji w szkole łacińskiej w Kwidzynie
mieszkał właśnie u państwa Nikolai. Objął posadę miejscowego pastora.
Jan Reinhold wykazywał się wieloma zainteresowaniami, toteż w jego

domu znalazła się literatura dotycząca nie tylko nauk przyrodniczych, lecz
również matematyki, filozofii i geografii. Interesowały go także nowinki tech-
niczne. Był on nauczycielem swoich dzieci.
26 listopada 1754 roku przyszedł na świat pierwszy syn Jana Reinholda i

Justyny Elżbiety - Jerzy Adam (Elżbieta urodziła mu jeszcze jednego syna i
cztery córki). Młody Jerzy był bardzo bystrym dzieckiem i podobnie jak jego
ojciec posiadał zdolności lingwistyczne.
Porywczość i spontaniczność ciągle przysparzały Janowi Reinholdowi i jego

najbliższej rodzinie kłopotów. Połączenie jego charakteru z ciekawością świata
spowodowały, iż gdy tylko nadarzyła się okazja zmiany miejsca zamieszka-
nia i profesji, Jan od razu się zdecydował. W 1765 roku Jan Reinhold wraz
ze swoim synem, wówczas jedenastoletnim młodzieńcem, udał się do Peters-
burga. Rezydent rosyjski w Gdańsku Iwan von Rehbinder, zaproponował mu
przejście na służbę carską i wyjazd w głąb Rosji. Miał on przeprowadzić wizy-
tację osiedli niemieckich kolonistów w okolicach Saratowa nad Wołgą. Forster
z wielką radością przyjął propozycję i rozpoczął w rejonie nadwołżańskim
wszechstronne badania, połączone ze spisem ludności. Udało mu się opisać
krajobraz i przyrodę, a jego liczne obserwacje umożliwiły mu poznanie oby-
czajów panujących na tym terenie. Po rocznej pracy powrócił do Petersburga.
Materiały zebrane przez Forstera nie spełniły oczekiwań carycy Katarzyny,

w efekcie czego nie otrzymał on należnej zapłaty. W takiej sytuacji pozostanie
w Rosji było bezcelowe. Do Mokrego Dworu też nie miał po co wracać,
ponieważ zbyt długi pobyt za granicą spowodował, że stanowisko pastora pi-
astował już ktoś inny.
W tej sytuacji, latem 1766 roku cała rodzina przeniosła się do Anglii.

Początek pobytu Forstera w Anglii był obiecujący, otrzymał posadę profe-
sora języków obcych i nauk przyrodniczych na Uniwersytecie w Warrington.
Niebawem jednak popadł w konflikt z tamtejszą kadrą naukową i musiał op-
uścić uczelnie.
Po raz kolejny rodzina popadła w tarapaty finansowe. Dwunastoletni

wówczas Jerzy próbował pomóc rodzinie publikując swoje pierwsze, oficjalne
tłumaczenie: A chronological abridgment of the Russian history; translated
from the original Russian. Written by Michael Lomonossof; and continued to
the present time by the translator (J. G. A. Forster).
Tym razem w 1770 roku rodzina przeniosła się do Londynu, gdzie J.R.

Forster opublikował swoje prace. Wielkim sukcesem okazała się publikacja,
na łamach ”Philosophical Transactionsóbszernej pracy pt. Śpecimen histo-
riae naturalis Volgensis”, w której dokonał opisu flory i fauny południowo
- wschodniej Rosji według układu systematycznego Linneusza. Owa praca
przyniosła mu uznanie i otworzyła mu drzwi do Royal Society. Oficjalne
przyjęcie nastąpiło 27 lutego 1772 roku.
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Pan Forster zajął się następnie uporządkowaniem zbiorów Royal Society
według systematyki Linneusza. Udało się mu opracować zbiory ornitologiczne
ofiarowane Towarzystwu przez Andrew Grahama, zebrane przez Daines Bar-
ringtona w Zatoce Hudsona. J.R. Forster przełożył na język angielski wiele
dzieł, które następnie ofiarował Towarzystwu Królewskiemu.
10 stycznia 1771 roku podarował Towarzystwu przetłumaczoną ”Voyage

to China by Peter Osbeck”w dwóch tomach, a 14 stycznia 1773 roku opis po-
dróży po Grecji, Włoszech i Egipcie ”Travel through Italy, Greece, and Egypt
by the Baron Reidefel”. W tym czasie Jerzy Forster rozpoczął praktykę u

Rysunek 1.1. Jerzy i Reinhold Forsterowie. Źródło: Kociewski Magazyn Region-
alny nr 3-4, 1998, oryginał w zbiorach Biblioteki Gdańskiej Polskiej Akademii Nauk
sygn. Z I 3892

londyńskiego kupca. Dodatkowo zajmował się również tłumaczeniem tekstów
i udzielaniem korepetycji z języków obcych.
Po zakończeniu swej pierwszej podróży, kapitan Cook stał się wielka oso-

bistością, również w kręgach naukowych. Gdy zapadła decyzja o drugiej po-
dróży owego kapitana, pan Forster zainteresował się posadą przyrodnika na
jego statku. Jego zainteresowanie stało się tym większe, gdy dowiedział się,
że poprzedni przyrodnik pan Joseph Banks zrezygnował ze współpracy z kap-
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itanem (J. Banks zażyczył sobie specjalnej kabiny z pełnym wyposażeniem
laboratoryjnym, niestety ze względów konstrukcyjnych statku żądanie to nie
mogło zostać spełnione). Dzięki protekcji lorda Johna Sandwicha, pierwszego
lorda Admiralicji, udało się Forsterowi otrzymać to stanowisko. Decyzja o
nominacji zapadła dokładnie jedenastego czerwca 1772 roku. Jan Reinhold
otrzymał wynagrodzenie w wysokości 4 tys. funtów i pozwolenie na zabranie
ze sobą syna, siedemnastoletniego Jerzego.
Dwa żaglowce Żesolution”i ↪Adventureńad którymi komendę sprawowali

kapitan James Cook i Tobiasz Furneaux, dnia 13 lipca 1772 roku opuściły
port w Plymouth i udały się na poszukiwanie Południowego Kontynentu. Po-
dróż należała do arcyinteresujących. Wyspy Oceanii były pełne egzotycznych
okazów flory i fauny, co pozwoliło przyrodnikom na zebranie i sklasyfikowanie
nowych gatunków roślin i zwierząt. Relacje z tubylcami, ich zwyczaje i oby-
czajowość, ich języki, handel i gościnność, symbolika przez nich używana,
technika, a raczej jej brak, te wszystkie kwestie przyciągały uwagę nowoprzy-
byłych. Pełne egzotyki Nowa Zelandia i Tahiti, których klimat i egzotyczne
owoce, i warzywa spowodowały, iż należały one do ulubionych wysp uczest-
ników wyprawy. Kolejne, wyspy Tonga i Markizy ratowały strudzonych drogą
podróżników, ofiarując im świeże pożywienie i towarzystwo tubylców. Wyspa
Wielkanocna rozbudziła w nich ciekawość rozwiązania tajemnicy znajdujących
się tam posągów.
Południowy kontynent niestety nie został odnaleziony, ponieważ nie ist-

niał. Pomimo tego udało się nanieść na mapę świata nowe lądy. Najważniejsze
z nich to: Nowa Kaledonia, Nowe Hebrydy (dzisiejsze Vanuatu) i Norfolk. Za-
łoga przekroczyła, jako pierwsza, południowe koło podbiegunowe i udało się
jej osiągnąć 71 stopni 10 minut szerokości południowej.
30 lipca 1775 roku zakończyła się podróż statku Żesolution”, która trwała

trzy lata i siedemnaście dni.
Po spędzeniu trzech lat na morzu, pełni nowych wrażeń i doświadczeń

Jan Reinhold wraz z synem postawił sobie dwa cele: rozpoczęcie pracy nad
klasyfikacją zebranej podczas podróży kolekcji botaniczno-zoologicznej, oraz
wydanie w formie drukowanej swoich wspomnień i obserwacji z podróży.
Już 1776 roku została wydana w Londynie wspólna praca Jana i Jerzego

dotyczącą flory Polinezji pt.: ”Joannes Reinholdus and Georgius Forster;
Characteris Generum Plantarum quas in Insulis Maris Australis”. Zawier-
ała ona opis 265 nowych gatunków roślin. Owa książka przyniosła im sukces
naukowy, jednak nie zaspokoiła ich ambicji, jak i również chęci zysków fi-
nansowych. Nadszedł czas, ażeby przystąpić do napisania literackiej wersji
pamiętnika. Początkowo Forster miał otrzymać notatki kapitana, jednak Cook
nie zgodził się na skonsolidowanie relacji. Kierowany chęcią profitu postanowił
sam wydać swój pamiętnik.
Jan Reinhold Forster zobowiązany kontraktem z lordem Sandwichem nie

mógł opublikować dziennika z podróży (admiralicja obawiała się, że informa-
cje, które mogłyby znaleźć się w dzienniku z podróży mogłyby zaszkodzić
interesom Anglii). Kolejną rzeczą, która komplikowała wydanie pamiętnika
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przez Jana Reinholda było to, iż pierwszy projekt przygotowany przez niego
nie podobał się Lordowi Sandwichowi. W tej sytuacji Jan Reinhold postąpił
bardzo sprytnie. Przecież jego syn, uczestnik podroży, nie podpisywał żadnych
dokumentów. Kierując się notatkami ojca jak i własnymi spostrzeżeniami,
Jerzy Forster wydał w 1777 roku ↪A voyage round the World in HMS »Resolu-
tion« commanded by Captain Cook, during the years 1772-1775 ”. Ukazanie
się owej książki otoczone było skandalem związanym z przechytrzeniem Admi-
ralicji, co spowodowało, że ilość sprzedanych egzemplarzy była znaczna. Do-
datkowo pamiętnik Forstera ukazał się półtora miesiąca wcześniej niż pamięt-
nik Cooka, a więc jako pierwsi podzielili się z czytelnikami spostrzeżeniami
z podroży. Ze względu na interesująco przedstawioną treść, bardzo szybko
książka stała się bestsellerem. Pierwsza praca Jerzego Forstera przyczyniła
się do powołania go w poczet członków Royal Society 9 stycznia 1777 roku.
Nie minął nawet rok, kiedy przetłumaczono ją na język niemiecki i francuski,
a następnie na inne języki europejskie. Młody przyrodnik został powołany na
członka akademii w Neapolu, Akademii Nauk w Madrycie i Berlinie. Te same
zaszczyty przypadły w udziale Janowi Reinholdowi.
W 1776 roku Gdańskie Towarzystwo Naukowe powołało go do grona swoich

członków zamiejscowych. Pomimo sukcesu Jan R. Forster ciągle borykał się z
problemami finansowymi. Dodatkowo stracił przychylność kilku wpływowych
osób, co spowodowało, że za długi osadzono go w więzieniu.
W październiku 1777 roku Jerzy nie znalazłszy zatrudnienia, opuścił An-

glię, udał się do Paryża, następnie do Hamburga i Hagi. We wszystkich tych
miastach szukał pracy i w końcu trafił do Kassel na dwór księcia heskiego
Fryderyka II. Otrzymał tam posadę profesora historii naturalnej, z rocznym
wynagrodzeniem 450 talarów, co odpowiadało 1700 frankom. W Collegium
Carolinum (tak nazywała się ta uczelnia) Jerzy uczył pięć lat. Wykładał
również geografię w tamtejszej Szkole Kadetów. Niebawem Jan Reinhold,
wykupiony z więzienia przez niemiecką masonerię, opuścił Anglię i objął
stanowisko profesora historii naturalnej w Halle, gdzie spędził resztę swojego
życia. To właśnie tam ukazały się ”Historia odkryć i podróży polarnych”,
jak również trzytomowe ”Wiadomości geograficzne krajów świata”. Ostatnim
jego dziełem był obszerny, dziesięciotomowy ”Magazyn nowych notatek z po-
droży”.
W 1783 roku przewodniczący Komisji Edukacji Narodowej Michał Jerzy

Poniatowski złożył Jerzemu propozycję objęcia katedry historii naturalnej
w Szkole Głównej Wielkiego Księstwa Litewskiego w Wilnie. Początkowo
propozycja ta skierowana była do Jana Reinholda, jednak warunki, które
mu zaoferowano nie odpowiadały mu, w związku z czym nie przyjął pro-
ponowanego stanowiska. Nie była to pierwsza propozycja wpływowych in-
telektualistów polskich skierowana do Jerzego Forstera. Zaraz po ukazaniu
się pamiętnika, jako pierwszy z tego typu propozycją wystąpił Ferdynand
Bukaty, poseł polski w Londynie. Skierował do Jerzego Forstera, w imieniu
króla propozycję objęcia profesury w katedrze Nauk Przyrodniczych Uniw-
ersytetu Jagiellońskiego. Objęcie katedry w Wilnie było dla niego bardzo
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interesujące dodatkowo przez przedstawione mu warunki. Oferta wyglądała
tak: 400 dukatów na pokrycie kosztów podróży, darmowe mieszkanie oraz
pensje 400 dukatów rocznie, czyli równowartość 7200 złotych polskich (pod-
wójna stawka w porównaniu z zarobkami w Kassel). Otrzymał dodatkowo od
króla Stanisława Augusta Poniatowskiego tytuł Radcy Tajnego. Jerzy przyjął
propozycję. Umowa została zawarta na osiem lat.
16 lutego wyruszył w drogę do Wilna. Trasa miała prowadzić z Getyngi

przez Hartz, Weimar, Hale, Lipsk, Freiberg, Encgebirg, Drezno, Pragę, Wiedeń
do Krakowa. W regionie gór Hartz i Freibergu kupił minerały, które były
niezbędne do przyszłej pracy dydaktycznej. Po drodze zatrzymał się również
u swojego przyjaciela i przyszłego teścia, znanego niemieckiego filologa i
archeologa Heynego, gdzie doszło do zaręczyn z jego córką, dwudziestoletnią
Teresą.. W Weimarze spotkał się z J. W. Goethe, następnie odwiedził swoją
rodzinę w Halle. W Wiedniu złożył wizytę cesarzowi Józefowi II. We wrześniu
dotarł do Krakowa, następnie przez Warszawę do Grodna, tam właśnie przed-
stawiono go królowi. Forster podczas podróży prowadził pamiętnik, w którym
notował spostrzeżenia dotyczące tej części Europy ( Polskę opisał jako kraj
zaniedbany, brzydki i nędzny).
Do Wilna przybył dokładnie 18 listopada. Zajęcia dydaktyczne rozpoczął

1 grudnia 1784 roku. Już we wcześniejszej korespondencji zaznaczył, że
byłby zainteresowany urządzeniem ogrodu botanicznego, jak również pytał o
niezbędne urządzenia takie jak termometry i mikroskopy do prowadzenia za-
jęć dydaktycznych. Władze uczelni zadbały o wszystko. Niestety nie mówił
po polsku, ale szybko opanował i ten język. Stał się autorytetem, jego
wykłady cieszyły się ogromną popularnością wśród studentów poprzez nowa-
torskie metody dydaktyczne (objaśnienia oparte były na przykładach). Wielką
ciekawość wzbudzała również jego kolekcja przedmiotów przywieziona z po-
dróży dookoła świata (część ze swojej kolekcji przekazał następnie wileńskiej
uczelni).
Podczas swojego pobytu wWilnie udało mu się nawiązać kontakt z elitą in-

telektualną Rzeczypospolitej: H. Kołłątajem, S. Naruszewiczem i J.Śniadeckim.
26 lipca 1785 roku opuścił Wilno i wrócił na chwilę do Getyngi, ażeby

zawrzeć związek małżeński z Teresą Heyne, następnie odebrać przyznany mu
doktorat medycyny uniwersytetu w Halle. W drodze powrotnej odwiedził bib-
liotekę Załuskich, gdzie spotkał się z Jerzym Koźmińskim. Zabranie Teresy do
Polski, wskazywało na plan dłuższego pobytu Forstera w Wilnie. Jednak...
Po kilku latach pobytu w Wilnie Jerzy otrzymał kuszącą propozycję od

carycy Katarzyny. O pobycie wybitnego naukowca w Wilnie dowiedziała się
ona od swojego posła Ottona Magnusa Stackelberga. Katarzyna planowała
odkomenderować rosyjskich żeglarzy w podróż dookoła świata. Jednak zawsze
lepiej, kiedy czas przygotowań i kilka lat na morzu upłynie w towarzystwie
kogoś doświadczonego. Forster był idealny.
W czerwcu 1787 roku oficjalną propozycję przedstawił mu wyznaczony na

dowódcę tejże wyprawy, kontradmirał Mułowski. Jerzy zdecydował się opuścić
uczelnię. Po zerwaniu kontraktu (konsekwencje finansowe zerwania kontraktu
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miała ponieść Katarzyna) udał się z rodziną do Gottingen, gdzie miał przy-
gotować się do ekspedycji.
Niestety wybuch wojny rosyjsko-tureckiej, a następnie rosyjsko-szwedzkiej

uniemożliwił powodzenie tejże wyprawy. W tym samym czasie Forster ne-
gocjował również z hiszpańskimi władzami objęcie urzędu inspektora nad Fil-
ipinami. Na tym polu także nie udało mu się nic uzyskać.
Jerzy Forster znalazł się w bardzo ciężkiej sytuacji finansowej. Pomoc

nadeszła niespodziewanie. Jego przyjaciel jeszcze z okresu pobytu w Kas-
sel, który był dyrektorem biblioteki na Uniwersytecie w Moguncji pomógł mu
uzyskać zatrudnienie. Dzięki jego protekcji udało się najpierw objąć posadę
bibliotekarza. W Moguncji kontynuował swoją pracę jako tłumacz i recen-
zent. W tym okresie jego życia rozpoczął twórczość eseisty. Zajmował się
zagadnieniami natury i kultury ( prowadził polemikę z Rousseau). W eseju
Ón Local and Universal Developmentśtawiał pytania dotyczące szans naszej
cywilizacji. Kolejnym zagadnieniem, które stało mu się szczególnie bliskie,
było rozważanie na temat praktyki tolerancji. Było to związane z katolickim
charakteremMoguncji i protestanckim wyznaniem Forstera. Jego pobyt wMo-
guncji nie uczynił go szczęśliwym, zaczął mięć problemy zdrowotne, które były
wynikiem kilku lat spędzonych na morzach i oceanach. Również jego przy-
jaciele, zajęci życiem zawodowym i rodzinnym nie poświęcali mu zbyt dużo
czasu. Forster zmęczony swoją pracą postanowił wydać resztę pieniędzy, które
mu pozostały po niedoszłej podróży dookoła świata pod banderą Rosji (otrzy-
mał zaliczkę na przygotowanie do podróży), na kolejną podróż tym razem
do Anglii. Liczył, że będzie mu towarzyszył jego przyjaciel, jednak Heyne
postanowił pozostać w Getyndze i polecił mu dwudziestoletniego Aleksandra
Humboldta. Bardzo szybko panowie Forster i Humboldt zaprzyjaźnili się, co
dobrze wróżyło, jeżeli chodzi o ich wspólną podróż. Był rok 1790.
Jednym z celów podróży obu panów było zaobserwowanie zmian polity-

cznych w Europie. Pierwszym miastem do którego dotarli i gdzie spędzili kilka
dni był Dusseldorf. Następnie przybyli do Aachen, Liege, Louvain i Brukseli.
Kolejnym miejscem była Holandia, gdzie odwiedzili Brugię, Ghent, i Andw-
erpię. Dalej Amsterdam, Rotterdam i Hage, które były szczególnie intere-
sujące dla Forstera. Pożeglowali do Anglii i tam spędzili dwa miesiące. W
drodze powrotnej w Paryżu byli świadkami festynu z okazji pierwszej rocznicy
zburzenia Bastylii. W Kolonii natomiast zaskoczyły ich przesądy i religijny
despotyzm, które były siłą dominującą. Kolejnym celem podróży była sztuka.
Interesowały ich zarówno prywatne kolekcje jak i publicznie dostępne wystawy.
Galerie sztuki odwiedzili w Dusseldorfie, Brukseli, Hadze, Antwerpii, Amster-
damie. Podczas podróży Forster pisał pamiętnik, który chciał następnie wydać
w formie drukowanej. Miał on zawierać spostrzeżenia dotyczące dwóch wyżej
wymienionych zagadnień. Forster napisał kilka listów nie tylko do swoich przy-
jaciół, ale również do swojej żony. Listy do żony były przepełnione głębokim
uczuciem miłości i wielka tęsknotą za nią. Teresa natomiast w tym samym cza-
sie miała romans z jego przyjacielem. W listach do przyjaciół bardzo widoczne
są jego liberalne poglądy.
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Po powrocie do Moguncji, po licznych perturbacjach z wydawnictwem
udało mu się w końcu wydać trzytomowe dzieło ↪Ansichten vom Niederrhein,
von Brabant, Flandern, Holland, England und Frenkreich”.
Ostatni etap jego życia jest związany z Rewolucją Francuską.
W 1792 roku wojska francuskie wkroczyły do Moguncji. Republikańskie

przekonania Forstera osiągnęły apogeum. Strasznie się zaangażował. Założył
wraz ze swoim przyjacielem Andreasem Hofmannem Towarzystwo Wolności i
Równości, na wzór jakobiński. Następnie stał się jednym z głównych twórców
ustawy, na mocy której ogłoszono powstanie Republiki Mogunckiej. Wielu
jego starych przyjaciół zerwało z nim kontakty, a jego żona ze względu na
swoje bezpieczeństwo wraz z dziećmi opuściła Moguncję. W dniu 23 lipca
1793 roku wojska niemieckie zdobyły Moguncję i przywróciły dawny porządek.
Pozbawiony jakichkolwiek możliwości bytu w Niemczech, Jerzy przeniósł się
do Paryża. Niestety pobyt w Paryżu nie był dla niego szczęśliwy. Jakobini
przyjęli go z rezerwą. Dotkliwie odczuwał brak przyjaciół i Teresy. Swoje
uczucia, odczucia i przeczucia opisał w kolejnych listach do niej. Następnie
zachorował na zapalenie płuc. Choroba pozbawiła go początkowo siły, a 10
stycznia 1794 roku życia.
Jan Reinhold przeżył swojego syna o cztery lata, zmarł 9 grudnia 1798

roku w Halle.
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Stary Franek – życie i działalność

Seweryn Pauch

W 2005 roku minęło 100 lat od śmierci Franciszka Nierzwickiego, chłopa,
niezwykłego działacza społecznego, narodowego, bibliofila, korespondenta różnych
czasopism, pisarza, człowieka niezwykle pobożnego, którego znano jako starca
(. . . ) o długich białych kędziorach i białej brodzie w nieodstępnej nigdy cza-
marze i długich butach (. . . )noszącego na głowie kapelusz i podpierającego
się sękatym kijem.. Ilość wzmianek w poszczególnych publikacjach, dotycząca
jego osoby, jest dość znaczna, chociaż niejednokrotnie są one lakoniczne. Jed-
nak z ich całości, w połączeniu z materiałem źródłowym, wyłania się dość
klarowny obraz postaci.
Franciszek Nierzwicki urodził się 13 X 1821 roku wWięckowach, w rodzinie

Mateusza i Katarzyny z Bieleckich. Z rodzeństwa posiadał o 6 lat młodszego
brata Piotra. S. Berent napisał, iż Nierzwiccy są rodziną gburską, osiadłą z
dawien dawna na Kociewiu. Patrząc na to stwierdzenie z dzisiejszego punktu
widzenia, rodzina ta musi być naprawdę od dawna zasiedziałą na tym tere-
nie, o czym wiedzą potomkowie Nierzwickich, rozsiani po całym Kociewiu (w
Więckowach, Pelplinie, Dzierżążnie i innych). Nie wiadomo, czy żyją jacyś
następcy samego Franka, gdyż spośród jego dzieci, zaledwie jedno przeżyło
ojca. Był to syn Ferdynand, niewidomy od 21 roku życia, któremu zawdz-
ięczamy sporą część informacji dotyczących Śtarego Franka.
Wmłodości uczęszczał do jednoklasowej szkoły miejscowej, której budynek

aktualnie znajduje się w Muzeum Etnograficznym we Wdzydzach Kiszews-
kich. Nauka odbywała się tam głównie zimą, gdyż latem dzieci pomagały rodz-
icom przy pracy. Edukację zakończył w wieku 14 lat (1835 r.). Jego nauczy-
cielem był (Jan?) Engler, który po zakończeniu lekcji urzędowych, uczył dzieci
po polsku przy pomocy książeczki do nabożeństwa, co w przyszłości miało
być dla Franka podstawą do dalszego samokształcenia. O swoim nauczycielu
wspominał zawsze z uznaniem. Po ukończeniu szkoły, kiedy przyjechała in-
spekcja, nauczyciel wołał Franka jeszcze przez dwa lata, żeby swoją wiedzą
zaskakiwał wizytatorów.
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Potem, w dorosłym życiu, dokształcał się samodzielnie na lekturze klasyków
polskiego romantyzmu, ale także na książkach historycznych (autorstwa ks.
Fankidejskiego - ”Utracone kościoły”, ”Klasztory żeńskie”, Óbrazy cudowne”;
ks. Kujota - Ópactwo pelplińskie”; ks. Hildebranda - ”Wiadomości o archidi-
akonacie pomorskim”), religijnych (Pismo święte, Żywoty świętych).
Nierzwicki nie tylko czytywał, ale także zbierał książki i czasopisma. W tej

drugiej grupie znajdowały się: ”Gazeta Gdańska”, ”Gazeta Toruńska”, ”Go-
niec Wielkopolski”, ”Gospodarz”, Ńadwiślanin”, Órędownik”, ”Pielgrzym”,
chełmiński ”Przyjaciel Ludu”, ”Przyjaciel Ludu Lecki”, Żolnik”, Śzkoła Naro-
dów”, Śzkółka Niedzielna”, ”Światło”, ”Tygodnik Katolicki”, ”Wielkopolanin”,
”Wszechbrat Bracki”.
W wojsku nie służył, gdyż był zbyt słaby. Nie mając możliwości dalszej

nauki, pracował na roli i kształcił się w rzemiośle budowlanym.
W 1847 r. ożenił się z Marianną Gdańcówną (zm. 1878 roku), która wniosła

w posagu 68 mórg ziemi. Była to ziemia nieurodzajna, ale Nierzwiccy upraw-
iali ją z pozytywnym skutkiem i swoją ciężką pracą powodowali, że wydawała
ona plon. Śtary Franek”wykonywał także inne zajęcia: woził kamienie na szosę,
faszyny na budowę grobli wiślanej do Tczewa, uprawiał on prace mularskie,
ciesielskie, stolarskie, kowalskie, ślusarskie, dekarskie (. . . ). W tym samym
czasie znajdował jeszcze czas na czytanie książek i czasopism, samego siebie
kształcąc oraz wykładając ich treść i znaczenie innym, mniej rozwiniętym -
zapisano w 1932 roku na łamach czasopisma ”Mestwin”. Również jego brat,
Piotr, czytywał ludziom gazety w swoim domu, gdyż ilość chętnych był tak
wielka, że nie mieścili się w domu ”Franka”. W wolnych od pracy chwilach po-
magał organizować amatorskie teatry w Więckowach i okolicy, rzeźbił figury
świętych i pomagał przy reperacji plebani, a także przygrywał na skrzypcach.
Latem 1848 r. zawiązano na Pomorzu Ligę Polską, w której działalność ak-

tywnie się włączył. Odwoływał się tu częstokroć do dziejów ojczystych. Trzeba
zaznaczyć, że znał dzieła Skargi, Mickiewicza, J. Słowackiego, Z. Krasińskiego,
K. Damrotha, J. I. Kraszewskiego, T. Lenartowicza.
W wieku 36 lat wysłał swą pierwszą korespondencję do Nadwiślanina. Z

czasem jego artykuły zaczęto publikować w wielu czasopismach, wśród których
można wymienić ”Gazetę Gdańską”, ”Gazetę Toruńską”, ”Gońca Wielkopol-
skiego”, ”Kłosy”, ”Pielgrzyma”, chełmińskiego ”Przyjaciela Ludu”, Żolnika”.
Z powyższych tytułów najściślej współpracował z ”Pielgrzymem”. Pod

swymi tekstami podpisywał się jako Franek, Stary Franek, Franek z Więcków.
Zagadnienia, które poruszał w swoich wypowiedziach, były różnorodne. Można
więc znaleźć wśród nich, opis poświęcenia figury Matki Bożej Niepokalanie
Poczętej w Jabłowie, problemy edukacji na wsi, sprawy poświęcone religijności
ludu polskiego, sprawy rolnicze - np. uprawa koniczyny i inne. Jednakże wszys-
tkie tematy oscylowały wokół spraw związanych z polską wsią i odzyskaniem
niepodległości, w co Nierzwicki mocno wierzył i uważał za cel swojej ”pracy”.
Po śmierci ks. Szczepana Kellera w 1872 r., książki tegoż przejął w posiadanie
Nierzwicki, powiększając swój księgozbiór.
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Rysunek 2.1. Franciszek Nierzwicki. Źródło: Kociewski Magazyn Regionalny

Powyższy obraz przedstawia F. Nierzwickiego głównie jako człowieka pra-
cowitego, samouka i zapalonego bibliofila. Jednak jego zainteresowania i dzi-
ałalność były o wiele bardziej zróżnicowane. Jak już wspomniałem, był całym
sercem oddany sprawie odzyskania przez ojczyznę niepodległości. W tym
miejscu jego aktywność nie ograniczała się do publicystyki, ale przybierała
inne postacie. Nierzwicki często bywał i przemawiał na wiecach ludowych. W
1860 r. Hiacynt Jackowski zabrał go na wiec do Chełmna, na którym ”ko-
ciewski wieszcz”wygłosił przemówienie, jakiego nikt się nie spodziewał. By-
wał na wiecach w Kościerzynie, Starogardzie, Pelplinie, Chełmnie, Zblewie,
Bobowie, Pogódkach, Poznaniu. O jego zdolnościach oratorskich świadczy
wypowiedź jednego z korespondentów ”Pielgrzyma”: Trzeba było być na wiecu
naszym wyborczym Poznaniakom, który przy wielkim udziale i w największym
porządku się odbył, aby się nauczyć, jak poważne sprawy traktować należy
(. . . ) Bardzo miłe czyniło wrażenie, że sporo ludzi folwarcznych było na ze-
braniu (. . . ) Jak nikt inny potrafił by do nich przemówić sędziwy
”Franek”, obecny na wiecu, niestety była już siódma godzina, więc czas i ze-
branie salwować. Zdaniem Alfonsa Mańkowskiego, Nierzwicki posiadał wszys-
tkie warunki potrzebne mówcom. Władał językiem poprawnie, mówił płyn-
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nie, naturalnie, z temperamentem, dobierając odpowiedniego tonu, nie było
tam nic sztucznego. Przemawiało przez niego głębokie przekonanie, rozum
i doświadczenie. Zapewne te zdolności spowodowały, iż nie było w Więck-
owach ani w sąsiednich wioskach żadnego ważniejszego wydarzenia w któremby
St. Fr. udziału nie brał. Tam, gdzie przybywał, wygłaszał zazwyczaj swe
mowy czy to na wspomnianych już wiecach, różnego typu uroczystościach
rodzinnych (chrzty, zaręczyny, wesela, pogrzeby), prymicjach lub jubileuszach.
Franciszek Nierzwicki był nie tylko korespondentem wspominanych gazet, ale

Rysunek 2.2. Zdjęcie zamieszczone na nagrobku Franka Nierzwickiego

także sam tworzył pieśni i wiersze, dostarczając jednocześnie materiału do
badań folklorystycznych badaczom tej dziedziny wiedzy. Jeszcze w latach 70-
tych ubiegłego wieku wśród miejscowych miały być znane jego wiersze. Sporą
dozę informacji dotyczących Kociewia (ściślej - okolic Więcków), przekazał
on Józefowi Łęgowskiemu, który wydał w 1892 r. książkę ”Kaszuby i Ko-
ciewie”pod pseudonimem Dr Nadmorski. W swoich opowiadaniach powoły-
wał się na doświadczenie własne, ale także swej rodziny. W publikacji tej
występuje pod inicjałami p. N i F. N. W 1904 r., na krótko przed śmiercią
odwiedził go Kazimierz Nitsch, językoznawca, który był kolejną osobą czer-
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piącą z wiedzy Nierzwickiego. Również fragmenty jego twórczości wykorzystał
Władysław Kirstein w książce ”Kociewie. Gawędy i wiersze”.
W 1863 - 1864 r. podczas powstania styczniowego był mężem zaufania

Rządu Narodowego. Zwerbował do niego 18 ochotników z okolic swej rodzimej
wsi, co spowodowało represje ze strony władz pruskich w postaci rewizji w jego
mieszkaniu. Przeszukań takich miało być kilka, pierwsze w 1860 r., ostatnie w
1898 r.
Kolejną płaszczyzną, na jakiej się udzielał Nierzwicki, była działalność

społeczna. Zakładał różne kółka i towarzystwa: (. . . ) wszędzie go powoływano
przy zakładaniu towarzystw, n. p. rólniczego w Kościerzynie(. . . ) - zapisano w
”Pielgrzymie”w 1905 roku. Był współzałożycielem Towarzystwa Rolniczego w
Pogódkach i jego prezesem, należał do Towarzystwa Ludowego w Skarszewach,
był skarbnikiem Towarzystwa Pomocy Naukowej, mającego wspierać uczącą
się polską młodzież, należał do kółka rolniczego w Kościerzynie, pracował w
sieci bibliotek Towarzystwa Czytelni Ludowych.
Nierzwicki był także czynnym członkiem stowarzyszeń i bractw kościel-

nych. Z jego inicjatywy powstało w Pogódkach bractwo trzeźwości, organi-
zował także Róże Żywego Różańca. Był również przeorem bractwa św. An-
iołów Stróżów.
Jego życie było przepełnione religijnością, w każdy wtorek odprawiał drogę

krzyżową, a rano śpiewał godzinki. W 1885 r. odbył zagraniczną pielgrzymkę
do Welehradu - do grobu śś. Cyryla i Metodego. W 1893 r. udał się w drugą
podróż, tym razem do Padwy, Loretto i Rzymu, skąd w drodze powrotnej
odwiedził Kraków. Na Warmii odwiedził Gietrzwałd ( w 1878 r.), będący
nowym celem pielgrzymek Polaków. Zapewne na takie życie wpływ miało
wychowywanie Śtarego Frankaód dziecka w pobożności. Również od najmłod-
szych lat przyjaźnił się z księżmi z Pogódek i Skarszew.
Z innych form działalności Nierzwickiego należy także wspomnieć o poczy-

naniach wspierających fundację soborową, kiedy to Śtary Franek”, jego dzieci,
brat i matka(?) wpłacili sumy na pokrycie kosztów soboru;gesty wspierające
”uwięzionego”w Watykanie papieża, akt charytatywny na rzecz pogorzelców
w Borzyszkowach.
W ”Pielgrzymieź 1901 r. odnotowano fakt 80 urodzin ”więckowskiego

księdza”, co było dowodem uznania dla jubilata. Po pracowitym życiu zmarł
3 XII 1904 r. w swej rodzinnej wsi. Pochowany został w Pogódkach, gdzie
do dziś znajduje się przy kościele jego grób z fotografią (obecnie jednak już
słabo widoczną). Dowodem uznania dla jego zasług było nadanie jednej z ulic
Starogardu Gdańskiego miana Franciszka Nierzwickiego.
Podsumowując, należy stwierdzić, że Nierzwicki. w pewnym sensie wyprzedzał

swoją epokę, gdyż niewielu było w owym czasie ludzi wywodzących się z
chłopstwa, posiadających tak gruntowną wiedzę, jak nasz bohater. Ryszard
Szwoch stwierdził wprost, że można nazwać go ójcem pisarstwa kociewskiego”.
Tak więc jego zasługi dla regionu są duże, chociaż aktualnie niewielu o tym
pamięta.
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Rysunek 2.3. Grób Franciszka Nierzwickiego na cmentarzu w Pogódkach
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Kociewski działacz – Walenty Stefański

Seweryn Pauch

Walenty Stefański urodził się 12 II 1813 roku w Śródce koło Poznania w
rodzinie rybaka Wawrzyńca i Franciszki z Bonieckich. Uczył się u ojców refor-
matów, gdzie ukończył cztery klasy szkoły klasztornej, a następnie rozpoczął
praktyczną naukę w drukarni W. Deckera w Poznaniu (od ok. 1826 do 1833
roku).
Wziął udział w powstaniu listopadowym, za co skazany został na sześć

miesięcy więzienia i konfiskatę majątku otrzymanego po rodzicach. W 1839
roku otworzył księgarnię wraz z wypożyczalnią książek, a w 1840 roku
drukarnię. Chętnie wydawał tu książki dla ludu, powiastki historyczne oraz
książki religijne. Nawiązał także kontakt z emigracją polską skupioną wokół
Joachima Lelewela.
Około 1842 roku Stefański założył organizację patriotyczną Związek Plebe-

juszy i organizację Wiarusów dla młodzieży, zmierzające do wzniecenia pow-
stania zbrojnego. W listopadzie 1845 roku został aresztowany, jednakże w
procesie odbywającym się w Berlinie uniewinniono go.
W listopadzie 1851 roku zmuszony do porzucenia swojego dotychczasowego

zajęcia i zamknięcia drukarni, zajął się handlem.
Co się tyczy życia prywatnego, w sierpniu 1837 roku ożenił się z bliską

kuzynką Pauliną Emilią Stefańską, z którą miał siedmioro dzieci.
W okresie swej czynnej działalności wydawniczej w Wielkopolsce, spod

pras drukarskich Stefańskiego wyszły następujące czasopisma; ”Postęp”(1842),
”Przegląd Pomorski”(1844), ”Miesięcznik religii i literaturze poświęcony”(1845),
Óbrona prawdy”(1845-1846), sam redagował ”Gazetę Polską”(1848-1850),
”Wielkopolanina”(1848-1850), Śzkołę Polską”(1849), ”Wiarusa”(1849-1850),
Śzkółkę dla dzieci”(1849-1853), ”Krzyż i miecz”(1850), ”Gońca Polskiego”(1850-
1851) oraz Źeitung des Ostens”(do grudnia 1849). Były to głównie czasopisma
efemeryczne, zaś ostatnia z wymienionych gazet miała w sposób szczery in-
formować Niemców o sprawach związanych z Polską.
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Zdaniem Józefa Milewskiego, w latach 1839 - 1851, Stefański wydał 287
druków w 211 tomach, nie wliczając w tę liczbę czasopism.
W tym czasie, czyli na początku lat 50-tych XIX wieku, kończy się pierwszy

etap działalności Stefańskiego, który wiązał się z działalnością w Poznaniu
czy szerzej w Wielkopolsce. Po zabraniu koncesji udał się na Pomorze. Prze-
bywał m.in. w Gdańsku (handlował tam podkładami kolejowymi), Świeciu
(zajmował się wyrębem lasu), Bydgoszczy (miał skład drewna). Jednocześnie
odwiedzał inne miasta jak Kraków, Elbląg, Toruń, Starogard, Królewiec, Kła-
jpedę.
Korespondował ówcześnie z Ńadwiślaninem”. Za jeden z opublikowanych

tam tekstów, we wrześniu 1862 roku, pt. Ćo począć (Z Kaszub w dzień św.
Bernarda)”, który władze pruskie uznały za antypaństwowy i skłaniający
do wzniecenia powstania, został skazany na dwa lata więzienia w twierdzy
Wisłoujście. Po opuszczeniu więzienia, od grudnia 1864 roku przebywał w
Pelplinie ( aż do śmierci w 1877 roku). Od razu zaangażował się tu w za-
kładanie kółka rolniczego w Piasecznie wraz z Julianem Kraziewiczem (1862
roku), jednakże nie przyjęto go do grona założycieli tej organizacji. Zawodowo,
nie mogąc zajmować się księgarstwem, ze względu na nadzór władz pruskich,
imał się handlu nasionami i drewnem.
Gdy pod koniec 1864 r., wyszedł z więzienia i przybył do Piaseczna na

posiedzenie kółka, poinformowano go, że jeśli doń wstąpi, to wszyscy szlach-
cice z niego wystąpią. Generalnie szlachta była nastawiona do Stefańskiego
opozycyjnie, obawiając się jego wpływu na wielu okolicznych chłopów, stąd
taka postawa.
Pomimo tych trudności, zasługi Stefańskiego dla Towarzystwa Rolniczego

w Piasecznie podkreślono w lipcu 1865 r., podczas uroczystości trzeciej
rocznicy jego istnienia. Odbyła się wtedy wystawa rolnicza, na którą przybyli
liczni goście, wśród nich Stefański. Na początku uroczystości przemówił on
w imieniu piaseckiego kółka, dziękując Juliuszowi Kraziewiczowi oraz całemu
zarządowi za poświęcenie. Podkreślał zasługi towarzystwa dla podnoszenia
poziomu rozwoju rolnictwa, a także dla szerzenia oświaty wśród okolicznej
społeczności. Po obejrzeniu wystawy dyskutowano na temat m.in. założe-
nia polskiego towarzystwa ubezpieczenia od ognia, co poparli Kraziewicz i
Stefański. Na tym samym spotkaniu wiceprezes towarzystwa Melchior Tol-
lik z Janowa podziękował Kraziewiczowi, a także Stefańskiemu w słowach:
Ale i drugiemu mężowi należy się uznanie i podzięka, mianowicie p. Ste-
fańskiemu z Pelplina, który też bardzo wiele zasług dla naszego Towarzystwa
położył. Od początku do końca bywał na posiedzeniach, zachęcał do gorliwości,
a nasza Spółka Pożyczkowa nie wiem, czyby bez czynnej i gorliwej pomocy
p. Stefańskiego do skutku przyszła. Przeto wnoszę zdrowie szanownych oby-
wateli Kraziewicza i Stefańskiego. Słowa te dobitnie charakteryzują zasługi
Stefańskiego dla rozwoju pierwszego kółka rolniczego.
Dodatkowo również dzięki inicjatywie Stefańskiego powołano przy To-

warzystwie wspomnianą Spółkę Pożyczkową, którą za jego radą, wpisano
potem (w 1868 roku) do ksiąg handlowych.
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W tym samym czasie Stefański publikował artykuły w prasie (Ńad-
wiślaninie”, ”Przyjacielu Ludu”, ”Piaście”), co nie uszło uwadze miejscowej
policji.
Drugim miejscem na Kociewiu, z którym Stefański był ściśle związany jest

wieś Pelplin. Również tam, wraz z Kraziewiczem był nasz bohater współza-
łożycielem Towarzystwa Rolniczego, w dniu 8 V 1866 r. Na pierwsze spotkanie
przybyło 20 osób oraz 4 reprezentantów władz pruskich. Słusznie obawiano
się Stefańskiego, gdyż pod szyldem Towarzystwa Rolniczego, zamierzał on
nie tylko propagować rozwój sztuki agrarnej, ale także szerzyć świadomość
narodową wśród Polaków. Sam jednak nie został wybrany do kółka. Obok
Towarzystwa funkcjonowała biblioteka rolnicza i Spółka Pożyczkowa, będące
również dziełem Stefańskiego. W organizacji tych przedsięwzięć ciągle jednak
napotykał na trudności ze strony szlachty.
Od początku lat 70-tych przestał angażować się w życie społeczne. Skupił

się wtedy na pisaniu dzieła pt. Śzlachecka Rzeczpospolita a hasło nasze”(wyd.
Drezno 1869-1870) oraz Śzkoła o Królestwie Bożym”. Były to utwory o treści
religijno - filozoficznej, ukazujące ludziom drogę do szczęśliwego życia. Treści
zawarte w owych książkach były krytykowane przez kler.
Jeszcze na początku lat 70-tych (ściślej w 1872 roku) Stefański działał

w spółce pożyczkowej, co poświadcza, że nie odsunął się całkowicie z ży-
cia publicznego. Pod koniec życia zbudował dom wraz ze swoim zięciem
Stanisławem Dzierzgowskim, ozdobiony podobiznami królów polskich, orłem
i pogonią. Odbywały się tam spotkania ludowe i amatorskie przedstawienia
teatralne, o tematyce patriotycznej, organizowane przez pelplińskie Katolickie
Towarzystwo Ludowe.
Stefański zmarł 30 VI 1877 roku w Pelplinie. Pochowano go na cmentarzu

przy kościele Bożego Ciała, ale dokładne miejsce jego spoczynku pozostaje
nieznane. Dzisiaj znajduje się przy kościele tablica o następującej treści:

Tu na cmentarzu przy
Kościele p.w. bożego ciała
W Pelplinie - spoczywa
Wielkopolanin
Walenty Stefański
*12.II.1813 +30.VI.1877
Księgarz poznański
Uczestnik powstania
1830/31 i wiosny ludów
Twórca związku plebejuszy
Założyciel w 1866 r. kółka
Rolniczego w Pelplinie

Wybitny działacz narodowy

Jak już zaznaczono, szlachta, a także kler nie sprzyjały działalności Ste-
fańskiego. Wyrazem niechęci tej drugiej grupy był brak tekstów autorstwa
naszego bohatera w miejscowym ”Pielgrzymie”. Po śmierci Stefańskiego to
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samo czasopismo ograniczyło się do następującej wzmianki: Tam [t.j. w więzie-
niu Wisłoujście pod Gdańskiem, gdzie przebywał w latach 1862-1864] czyta-
jąc różne książki, wyrobił sobie zamglone pojęcie o ”Królestwie Bożym”które
później w dwutomowej książce ogłosił. Znajdują się tam różne dziwaczne i
wprost błędne zdania, wszakże bynajmniej nie miał zamiaru przeniewierzyć się
Kościołowi, owszem powtarzał że chce ludzi doprowadzić do głębszego przeję-
cia się zasadami Kościoła. Umarł tez jako prawowierny chrześcijanin katolik
dnia 30 czerwca o 10 godz. Wieczorem.
W 1985 roku na domu, w którym Stefański mieszkał umieszczono tablicę

informującą:

Od 1864 r. mieszkał
w Pelplinie i ten

dom zbudował Wielkopolanin
Walenty
Stefański
1813-1877

księgarz poznański
bojownik o polskość

Pomorza

Rysunek 3.1. Tablica ku czci Walentego Stefańskiego na cmentarzu koło Kościoła
Bożego Ciała w Pelplinie Autor: Seweryn Pauch

Innym działaniem mającym na celu uhonorowanie tej postaci było nadanie
jednej z pelplińskich ulic imienia Walentego Stefańskiego.
Po przedstawieniu tego krótkiego zarysu działalności nasuwa się wniosek,

że należy uznać go nie tylko za działacza -Wielkopolanina, ale także w pewnym
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sensie zapomnianego Kociewiaka. Tym bardziej więc powinniśmy mieć na
względzie pamięć o tym człowieku, który znany jest raczej jako założyciel
Związku Plebejuszy i wydawca niż jako współtwórca Towarzystw Rolniczych
w Piasecznie i Pelplinie.
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Józef Czyżewski – wydawca, działacz
społeczno-gospodarczy i patriota

Jan Kulas

Józef Czyżewski zapisał się złotymi literami w dziejach Pomorza i Gdańska.
Urodził się i wychował na Kociewiu. Kilkakrotnie przebywał w istotnych
sprawach w Tczewie. Nade wszystko prawie całe swoje życie poświęcił dla
Ojczyzny. W obecnych czasach kryzysu wartości i autorytetów, można brać z
J. Czyżewskiego przykład i wzór do naśladowania.
Rodzina Czyżewskich wywodzi się z szlachty mazowieckiej herbu Dryja.

Tradycje patriotyczne rodziny sięgają bezpośrednio Wawrzyńca, majora wo-
jsk polskich z Powstania Listopadowego. Jego wnukiem był właśnie Józef
Czyżewski.
Józef Czyżewski urodził się 25 grudnia 1857 roku na Kociewiu, w miejs-

cowości Widlice nad Wisłą, w dzisiejszej gminie Gniew. W okresie zaboru
pruskiego Widlice wchodziły w skład powiatu kwidzyńskiego. Warto pod-
kreślić, że Józef był najmłodszym spośród .... dziesięciorga rodzeństwa. Otrzy-
mał głębokie, patriotyczne wychowanie. Szkołę powszechną (elementarną)
ukończył w pobliskim Opaleniu. Następnie zaczął uczęszczać do progim-
nazjum w Pelplinie. Józef ukończył kilka klas i co istotniejsze, zdobył kwal-
ifikacje agronoma. Jednakże praca w tym zawodzie w majątkach ziemskich
nie dawała mu większej satysfakcji. W każdym bądź razie Widlice, Opalenie
i Pelplin, znamionują pierwszy, kociewski rozdział w bogatej biografii Józefa
Czyżewskiego.
Na dalszych losach Józefa zaważyła służba wojskowa w wojsku pruskim,

którą odbył i ukończył w Gdańsku. W 1878 roku, a więc w wieku 21 lat na
stałe, na zawsze zamieszkał w Gdańsku. W sumie przeżył w Gdańsku aż 57 lat.
Mimo długiego żywota, nie było mu jednak dane doczekać powrotu Gdańska
do Polski. Był więc przez ponad pół wieku ... polskim gdańszczaninem.
Biografia Józefa Czyżewskiego silnie i trwale związana jest z Pomorzem.

Bowiem działalność zawodową przez całe życie łączył z niezwykle aktywną dzi-
ałalnością patriotyczną. Łączył w sobie naturę przedsiębiorcy z społecznikost-
wem narodowym. W Gdańsku przez szereg lat prowadził zakład wikliniarski,
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zajmujący się głównie wyrabianiem koszyków. Zlecenia dla swoich wyrobów
zbierał J. Czyżewski po całym Pomorzu, a nawet Warmii i Mazurach. W każdą
wyprawę zawodową zabierał ze sobą polskie czasopisma, głównie ”Gazetę
Toruńską”, ”Pielgrzymałub ”Gazetę Grudziądzką”. Odważnie występował
przeciwko polityce germanizacyjnej, krzewiąc polskie słowo i polską kulturę.
Pracowitość i duże zdolności organizacyjne, sprawiły, że wcześnie i skutecznie
J. Czyżewski stał się orędownikiem sprawy narodowej.
Zmiana profesji J. Czyżewskiego miała kapitalne znaczenie dla promocji

ducha polskiego na Pomorzu. Po sprzedaży zakładu koszykarskiego nabył
on niewielką drukarnię (1893 roku). Z czasem dorobił się prężnego zakładu
poligraficznego oraz hurtowni artykułów papierowych. Okazało się, że drukarstwo
stało się pasją i powołanie całej rodziny J. Czyżewskiego. Jego żona Maria,
była również wielką patriotką, jak też matką wielodzietnej rodziny. Z cza-
sem w rodzinnej drukarni pracowały 4 córki i 2 synowie. Józef Czyżewski

Rysunek 4.1. Józef Czyżewski. Źródło: ze zbiorów Kociewskiego Magazynu Re-
gionalnego

odkrył duże możliwości drukarstwa dla upowszechniania propolskich postaw.
Był nie tylko właścicielem drukarni, gdzie drukowano różnorakie czasopisma
polskie (np. ”Gryf”), ale także redaktorem i wydawcą dwóch zasłużonych dla
polskości na Pomorzu czasopism: ”Kurier Gdański”i ”Tygodnik Gdański”.
Był też współzałożycielem ”Gazety Gdańskiej”. Ówczesne władze niemieckie
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oceniały J. Czyżewskiego jako źnanego budziciela ducha narodowego wśród
Polaków gdańskich”. Dodajmy, że pisma Czyżewskiego rozchodziły się po sze-
rokim Pomorzu.
Józef Czyżewski nie ograniczał się do drukowania i kolportażu polskiej

prasy, co samo w sobie było niezwykle pożyteczne. Szczególnie w sytu-
acji zaostrzającej się walki o język polski i utrzymanie polskiej ziemi. Józef
Czyżewski okazał się znakomitym inicjatorem i organizatorem polskich orga-
nizacji na Pomorzu. Umiał przemawiać do serca i rozumu rodaków. ”Gdym
przemawiał”, zanotował, ”to lud ze wzruszenia płakał”. Nadzwyczajne sukcesy
osiągnął przy zakładaniu Towarzystw Ludowych. Warto nadmienić, że do 1914
roku powstało na Pomorzu 113 towarzystw, zrzeszających około 15 tysięcy
członków. Znany historyk prof. StanisławMikos odnotował, że ”w dużym stop-
niu ich powstanie i działalność było zasługą Czyżewskiego”. Na tym zresztą nie
poprzestawał. Z równie dobrym skutkiem zaangażował się w rozwój polskich
związków zawodowych, przede wszystkim w Zjednoczenie Zawodowe Polskie.
W 1905 roku podjął J. Czyżewski współpracę z tajną organizacją na Po-

morzu - Śtraż”. Po kilku latach powierzono mu funkcję śtarosty”, któremu
podlegało 70 komisarzy działających w terenie. Tej działalności ściśle poli-
tycznej oddawał się, jak stwierdza historyk oświaty Kazimierz Kubik, z źa-
pałem i poświęceniem, a nawet z narażeniem wolności osobistej i mienia”.
Równolegle rozwijał działalność na polu oświaty i wychowania. Należy pod-
kreślić, że tajne nauczanie w języku polskim prowadził Józef Czyżewski przez
12 lat we ... własnym mieszkaniu. Te i inne inicjatywy na rzecz utrzyma-
nia i rozwoju polskości na Pomorzu, nie uszły uwadze władz i nacjonalistów
niemieckich. W 1910 roku J. Czyżewski został, wraz z legendarnym Antonim
Abrahamem, poturbowany, skazany na miesiąc aresztu oraz na znaczną karę
pieniężną. Te szykany nie przerwały patriotycznej aktywności. Działał ak-
tywnie w Towarzystwie Czytelni Ludowych. Współuczestniczył w założeniu
Związku Akademików Gdańskich. Rozwijał też kontakty z działaczami pol-
skimi w Wielkopolsce, głównie w Poznaniu. Jakby przeczuwając wybuch I
wojny światowej, J. Czyżewski z początkiem 1912 roku współtworzył kon-
spiracyjną organizację Towarzystwo Odrodzenia Polski, którego celem było
przygotowanie się do walki zbrojnej.
Niewątpliwie lata poprzedzające wybuch I wojny światowej, to okres na-

jbardziej wytężonej pracy politycznej w życiu Józefa Czyżewskiego. On sam
później tak spuentował ten owocny okres: Nie było w ogóle dziedziny życia
polsko-narodowego, z którą nie byłem związany. Naturalnie wszędzie był to
ideowy, społeczny udział.
Podczas I wojny światowej zwyciężały nacjonalizmy, a życie publiczne pod-

dano prawom stanu wojennego. J. Czyżewski w bardziej ograniczonej formie,
ale kontynuuje różnoraką działalność patriotyczną. Nacjonaliści niemieccy w
Gdańsku postanowili zemścić się na nim, wydając na niego tajny wyrok
śmierci. Otóż 17 grudnia 1918 roku około 1500 ludzi napadło na zakład
drukarski, dewastując maszyny, nie oszczędzając także mieszkania prywat-
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nego. Jak zanotował później J. Czyżewski: moja rodzina i ja prawie cudem
ocaleliśmy.
Powstanie Polski niepodległej w listopadzie 1918 r. rozbudziło nadzieje na

wolność na Pomorzu. J. Czyżewski włącza się w liczne inicjatywy niepodległoś-
ciowe. Był zwolennikiem wywołania powstania zbrojnego na Pomorzu, ale
przestrzega wspólnych reguł gry politycznej. W 1919 roku wchodził w skład
Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu jako przedstawiciel ludności polskiej
w Gdańsku. Podjął się również akcji politycznej na własny rachunek. A mi-
anowicie w kwietniu 1919 roku na zjeździe w Gdańsku założył Polskie Stron-
nictwo Ludowe - Pomorze (PSL-P). Jako prezes tej partii zabiegał o poparcie w
powiatach pomorskich. Właśnie na zjeździe w Tczewie zaapelował do Polaków
zamieszkujących na Kaszubach i Kociewiu o poparcie nowego ugrupowa-
nia politycznego. Ruch ludowy prowadzony przez J. Czyżewskiego miał sto-
sunkowo radykalny i niepodległościowy charakter. On sam nie uległ wówczas
pokusie podjęcia niemal pewnego mandatu poselskiego, jednak w zamian za
cenę rezygnacji z własnego ugrupowania. Doszło nawet do tego, że na pewien
czas siedziba ludowców została przeniesiona z Torunia do Tczewa. Jednakże
podjęte ruchy odśrodkowe w PSL-P, naciski endecji i krajowego PSL ”Piast”,
uniemożliwiły sukces nowej inicjatywy politycznej. Zaważyła także troska o
zjednoczenie polskich sił w starciu wyborczym z żywiołem niemieckim na
Pomorzu. W takich okolicznościach J. Czyżewski na walnym zjeździe dele-
gatów PSL-P w Tczewie (27.10.1920 roku) doprowadził do podjęcia uchwały
o włączeniu stronnictwa do zjednoczonego PSL. W ten sposób raz jeszcze
podporządkował ambicje i aspiracje własne, dobru wspólnemu!
Powrót Pomorza do Polski zimą 1920 roku nie ziścił wszystkich marzeń J.

Czyżewskiego. Bowiem jego ”mała ojczyzna- Gdańsk, został włączony w skład
międzynarodowego tworu państwowego pod nazwą - Wolne Miasto Gdańsk.
W ten sposób ten wielki polski patriota znalazł się poza granicami państwa
polskiego, II Rzeczypospolitej.
W Wolnym Mieście Gdańsku Czyżewski przeżył jeszcze 15 lat. De facto

wszedł już w stan wieku emerytalnego, ale nie spoczął na laurach. Jeszcze w
pamiętnym 1920 roku (plebiscyt) zabiegał o przyłączenie Powiśla do Macierzy.
Z czasem udzielał się bardziej w organizowaniu szkolnictwa polskiego w
Gdańsku, jak też w wspieraniu ruchu związkowego. Był także współzałoży-
cielem i działaczem Gminy Polskiej w Gdańsku, w którym ludność polska
stanowiła od 5-10 procent całej ludności. Z racji wielkiego autorytetu J.
Czyżewski był wieloletnim prezesem Gminy Polskiej, a od 1928 r. jej prezesem
honorowym.
U schyłku życia doczekał się J. Czyżewski słów uznania ze strony przed-

stawicieli najwyższych władz Rzeczypospolitej Polskiej. I tak w 1923 roku
minister prezydenta Stanisława Wojciechowskiego publicznie mu podziękował,
między innymi za to, że ”przez całe życie pracował dla Polski, oddał ostatni
grosz Polsce”. Z kolei w 1927 roku w Gdyni J. Czyżewski dostąpił zaszczytu
współpowitania prezydenta Ignacego Mościckiego. Spełniło się również marze-
nie o spotkaniu z marszałkiem Józefem Piłsudskim. W 1928 roku za pośred-
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nictwem Walerego Sławka doszło do wizyty J. Czyżewsiego wraz z delegacja
Amerykanów w Belwederze. W późniejszym dokumencie odnotował on, że Pan
Marszałek żaczył ze mną życzliwie rozmawiać”.
Ostatnie lata życia J. Czyżewskiego nie były wolne od trosk. W 1935 roku

jego przedsiębiorstwo poniosło wielkie straty finansowe wskutek konfliktu z
polskimi władzami celnymi. Wówczas powołał się on na swoje 55 lat służby
dla polskości i Pomorza. Te zasługi poświadczają następujące odznaczenia:
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski, Medal Niepodległości. Swoją wagę
i wymowę ma też papieski order ”Pro Ecclesia et Pontifice”.
Zamiast zwyczajowego podsumowania tej pięknej i heroicznej pomorskiej

biografii, uznałem za istotniejsze i cenniejsze, zacytowanie filozofii życia J.
Czyżewskiego, jego własnymi słowami - Przez całe życie moje, miałem
tylko jedną myśl przewodnią, tylko jedno tchnienie: służyć Bogu i
kochanej, drogiej Ojczyźnie, i dla niej cierpieć, i dla niej się cieszyć,
rodakom nosić otuchę, w cierpieniu pociechę, wiarę w przetrwanie
i w jasne słoneczko wolności.
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Aleksander Kupczyński – ksiądz, społecznik,
patron pomorskich towarzystw ludowych

Krzysztof Korda

Z Kupczyńskim „poznałem” się późno - bo dopiero w trakcie studiów.
Po lepszym zapoznaniu się z tą sylwetką, dziwiłem się, iż nie ma w Tczewie
ulicy której byłby patronem. Przekonałem się, iż jest postacią bardzo słabo
znaną mieszkańcom, w szczególności tym młodszym, to znaczy tym, którzy
urodzili się po II wojnie światowej. Początkowo zamierzałem napisać pełną
biografię księdza, jednak brak źródeł, szczególnie kościelnych uniemożliwił
mi to zamierzenie. Mimo to ciągle towarzyszyła mi myśl, iż społeczeństwu
Tczewa i Kociewia należy przypominać tę wspaniałą postać, znaną za swego
życia szeroko na całym Pomorzu i poza jego granicami. Mój referat to
nie tylko pokłosie sesji mającej na celu promowanie wśród społeczności ko-
ciewskiej nieznanych dotąd działaczy z naszego regionu. Dodatkowo pisząc
referat, oparłem się na mojej pracy magisterskiej zatytułowanej ”Polskie To-
warzystwa Ludowe na Pomorzu 1903-1939ńapisanej pod kierunkiem prof. dr
hab. Józefa Borzyszkowskiego, obronionej w czerwcu 2004 roku na Uniwer-
sytecie Gdańskim. Przedstawiam tekst, który zawiera jedynie najważniejsze
informacje o tym działaczu. Nie poruszałem w nim m.in. działalności polity-
cznej, prasowej, pracy katechetycznej i innych. Pragnę przybliżyć tylko ogólnie
sylwetkę i zarys działalności w towarzystwach ludowych, z której to działal-
ności był i jest najlepiej znany. Przez ponad trzydzieści lat był patronem tej
jednej z najważniejszych organizacji na Pomorzu.
Prezentację sylwetki bohatera należy rozpocząć od przypomnienia sytuacji

panującej wówczas na ziemiach polskich. Polska znikła z mapy Europy w końcu
XVIII wieku. Fakt ten związany jest z rozbiorami Rzeczypospolitej, które
miały miejsce w 1772 roku, 1793 roku i 1795 roku. Brały w tych zbrodniczych
aktach sąsiedzi Polski - Prusy, Austria i Rosja. Tczew wraz z okolicą, podobnie
jak całe Pomorze Gdańskie (bez samego miasta Gdańska) został przyłączony
do Prus w roku 1772 roku, a więc w wyniku I rozbioru. Odtąd dawne ziemie
polskie znalazły się w trzech państwach. Nie mówię o tym przypadkowo, lecz
te fakty związane są z osobą księdza Aleksandra Kupczyńskiego i należy o tym
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wspomnieć, aby zrozumieć tę postać, wielce zasłużoną dla Tczewa, Kociewia,
Pomorza i całej Polski.
Pochodził z patriotycznej rodziny polskiej. Ojciec - Julian Kupczyński był

powstańcem styczniowym, dziadek Antoni ze strony matki Anny z Kamińs-
kich brał udział zarówno w powstaniu styczniowym, jak i listopadowym.
Warto wspomnieć w tym miejscu, że główne działania wojenne obu pow-
stań miały miejsce w zaborze rosyjskim. Julian Kupczyński ukończył szkołę
agronomiczną w Marymoncie pod Warszawą, był leśniczym i to właśnie w
leśniczówce Paliwodzizna urodził się 13 lutego 1873 roku mały Aleksander.
Miał czworo rodzeństwa - trzy siostry - Ludwikę, Jadwigę, Antoninę i brata -
Stefana.
Rodzina Kupczyńskich prowadziła spokojny żywot w leśniczówce Pali-

wodzizna w parafii Nowogród niedaleko Lipna (większym miastem w pobliżu
jest Włocławek. Bohater urodził się w zaborze rosyjskim. Do granicy z
Prusami - do granicznych miast pruskiego Golubia i rosyjskiego Dobrzyna
(dzisiejsze miasto Golub - Dobrzyń) miał jedynie 9 km).
To w tym miejscu przyszły na świat ich dzieci: trzy córki oraz dwaj

synowie - w tym wspomniany Oleś, jak nazywała pieszczotliwie księdza pa-
trona najbliższa rodzina. Dzieci ochrzczone zostały w kościele parafialnym
w Nowogrodzie, oddalonym o blisko 2 km od leśniczówki. Dzieci uczęszczały
do szkoły powszechnej nie w zaborze rosyjskim jak powinny ze względu na
miejsce zamieszkania, lecz co dziwne w zaborze pruskim. Wynikało to z tego,
iż brat matki - ksiądz Antoni Kamiński był proboszczem w Chełmży i po-
magał siostrze w utrzymaniu dzieci. Z pewnością Kupczyńskich bez pomocy
brata księdza nie byłoby stać na wyedukowanie piątki dzieci. A ksiądz pro-
boszcz - stryj chętnie udzielał schronienia młodzieży na swej plebanii. W tym
mieście pobierali naukę i zamieszkiwali na plebanii nie tylko Kupczyńscy, ale
również dzieci innych krewnych. Także w latach późniejszych ksiądz Kamiński
chętnie wspierał polską młodzież, nie tylko z nim spokrewnioną.
Młody Oleś Kupczyński po ukończeniu szkoły powszechnej w Chełmży,

kształcił się w progimnazjum biskupim w Pelplinie. Było to słynne - wskrzes-
zone przed kilku laty Collegium Marianum. Nauka w szkole trwała 6 lat. Po
ukończeniu progimnazjum uczniowie udawali się do gimnazjum. Dopiero w
gimnazjum zdawano maturę, która otwierała możliwość rozpoczęcia studiów.
Kupczyński ukończył szkołę w Pelplinie w 1890 roku. Stąd udał się do gim-
nazjum w Brodnicy. Tam należał do koła filomatów. Były to słynne tajne
koła samokształceniowe, z których wyszedł kwiat młodzieży polskiej. W Bib-
liotece Gdańskiej PAN przechowywany jest śpiewnik filomatów brodnickich,
własność księdza Aleksandra. Koła filomatów były to swoiste szkoły patrio-
tyczne. W tym miejscu nie będę pisał szerzej o kołach filomackich, odwołuję
czytelnika do książki doktora Jerzego Szewsa poświęconej temu zagadnieniu.
Już w szkole średniej był przywódcą koła filomatów. Studiując sylwetki wybit-
nych działaczy polskich XIX wieku, zdecydowana większość z nich należała
do kół filomackich. Wśród nich również i bliski naszemu Kociewiu bohater.
Po ukończeniu szkoły w Brodnicy w roku 1892 roku, rozpoczął studia w sem-
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inarium duchownym w Pelplinie. Na tym samym roku wraz z Kupczyńskim
było wielu wspaniałych działaczy. W tym miejscu warto wspomnieć o na-
jbardziej znanym z nich - księdzu Bolesławie Domańskim - wybitnym dzi-
ałaczu krzewiącym Polskość w Niemczech. Domański był patronem Związku
Polaków w Niemczech. Inną doskonale znaną postacią studiującą na jednym
roku z Księdzem Olesiem był Konstanty Dominik, członek Towarzystw Lu-
dowych, tych samych których prezesem był Kupczyński, późniejszy biskup
sufragan diecezji chełmińskiej, a obecnie Sługa Boży, którego proces beatyfika-
cyjny trwa i zbliża się ku końcowi. Studia ukończył w 1897 roku, jednak zanim
to nastąpiło, Kupczyński musiał przyjąć obywatelstwo państwa pruskiego. Nie
ma w tym nic dziwnego - skoro urodził się w zaborze rosyjskim, a chciał pra-
cować w diecezji chełmińskiej wówczas należącej do państwa niemieckiego. I
tak czuł się Polakiem, choć Polski nie było, ale żyli Polacy, umacniały to
poczucie słowa choćby poety Józefa Wybickiego z Będomina, który napisał w
kilka lat po zniknięciu Polski z mapy politycznej Europy: ”Jeszcze Polska nie
umarła póki my żyjemy”.
Następnie rozpoczął posługę jako wikariusz w Pręgowie niedaleko Pruszcza

Gdańskiego, następnie w Chełmży, Subkowach i w Nowem nad Wisłą. W 1903
roku uzyskał probostwo w Wielkim Garcu. I jest to moment przełomowy w
życiu księdza. Księża wikariusze musieli być ostrożni w swojej działalności
patriotycznej, aby nie narazić się swoim zwierzchnikom w otrzymaniu pro-
bostwa. Jednak po otrzymaniu własnej parafii, chętniej włączali się w dzi-
ałalność społeczno-patriotyczną. Duchowni mogli otrzymać probostwo bądź
od państwa patronatu niemieckiego bądź patronatu prywatnego. Kupczyński
dostał probostwo patronatu państwowego. W okresie probostwa w Wielkim
Garcu związał się aktywniej z polskim ruchem narodowym. Pisał artykuły
on do podtrzymującego polskość na Pomorzu - opozycyjnego wobec biskupa,
a wychodzącego w Pelplinie czasopisma ”Pielgrzym”. Najprawdopodobniej
dopiero będąc proboszczem w Wielkim Garcu, wstąpił również do towarzystw
ludowych.
Podczas proboszczowania w Wielkim Garcu odwiedzała go rodzina - z

Ciechanowa znajdującego się w zaborze rosyjskim. W zbiorach Jana Romeyko-
Hurko z Gdańska zachowały się wspomnienia siostrzenicy księdza-Marii Romeyko
- Hurko, która tak wspomina te wyjazdy: Ale i w Ciechanowie i w Garcu
ludzie mówili po polsku, tylko umundurowane osoby mówiły w Ciechanowie
po rosyjsku, a na Pomorzu po niemiecku. Zdawałoby się, że cały świat mówi
po polsku. Dziwiła się temu moja niania, że i w Garcu ludzie mówią po pol-
sku, a to przecież Prusy. Siostra Kupczyńskiego jednak szybko wyjaśniła losy
ziem polskich owej niani - zamieszkałej na stałe w zaborze rosyjskim. Wspom-
nienie Marii Romeyko Hurko wskazuje, jak słabo znali historię ziem polskich
Polacy mieszkający w zaborze rosyjskim. To pokazuje też, jak ważną rolę w
edukacji Polaków z zaboru pruskiego odegrały Towarzystwa Ludowe i ich or-
gan Ódczyty”. Romeyko wspominając, idealizuje Wielki Garc - parafię którą
zarządzał patron Kupczyński:
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Kraj lat dziecinnych - ten zawsze zostanie piękny i czysty, jak pierwsze
kochanie. Moim krajem lat dziecinnych jest mała wioska na Kociewiu - Garc,
ale noszący przymiotnik Wielki. . .Wujek mój, ksiądz A. Kupczyński objął pro-
bostwo w W. Garcu w r. 1903. . . - Pewnego dnia przybiega stary Gdaniec i
woła: Jegomość, takie wielkie cygaro leci! Wybiegam na drogę i widzę jakiś
cień unoszący się nad nasza wioską. Wujek mówi : Zeppelin. Widać tu,
jak wielkim autorytetem był dla parafian na wiosce proboszcz. Informowano
go o wszelkich nieznanych, niebezpiecznych zdarzeniach. Proboszcz też był
źródłem wiedzy. Edukował, jak w tym przypadku, że to nie cygaro leci,
tylko sterowiec. Plebania mojego Wujka była wówczas ogniskiem polskości,
przed I wojną. W tej jakby niemieckiej wsi Polakami byli i ksiądz i lud pol-
ski. U Wujka w kancelarii, gdzie przyjmował interesantów, wisiała nad bi-
urkiem tarcza z koroną, na której były herby Polski i Litwy: Orzeł i Pogoń.
Przychodzili czasem i Niemcy, nawet żandarmi, ale nikt nie śmiał żadnej
uwagi zrobić. . . .W niedzielę po sumie przychodzili ludzie dorośli i młodzież
po książki polskie, które im Wujek wypożyczał. Stała w stołowym pokoju szafa
z księgozbiorem TCL czyli Towarzystwa Czytelni Ludowej, który służył do
wypożyczeń. Wypowiedź Romeyko - Hurko świadczy o patriotyzmie patrona
i jego pozycji wśród społeczeństwa, również niemieckiego, jak i zaangażowa-
niu w działalność społeczną, także dla innych polskich organizacji - np. TCL.
Kupczyński miał dużo pracy. Już w 1906 roku został wybrany patronem To-
warzystw Ludowych. Patron to tytuł który przyporządkowany był przywódcy
organizacji. To odpowiednik dzisiejszego prezesa stowarzyszenia, ale nie można
go przekładać na dzisiejsze słownictwo. Patron to Patron! Jeszcze jako pro-
boszcz na wsi - w Wielkim Garcu, pisał już artykuły do ”Pielgrzyma”, ale
więcej czasu zabierały mu obowiązki patrona towarzystw. Wyjeżdżał nieraz
na zebrania, na których wygłaszał referaty, szczególnie dużo czasu poświęcał
młodzieży, wspominała Maria Romeyko - Hurko. Jedyną zapłatą za działal-
ność - była własna satysfakcja i uśmiech Polaków, bowiem zrozumiałe, że taki
działacz nie mógł się podobać biskupowi Augustynowi Rosentreterowi który
był rodowitym Niemcem. W wypowiedziach mówił o Wujku ”Kupczyński das
Meine Nebenregierung”i nie awansował go. Rodzina jak widać z powyższych
opisów odwiedzała się. Kres szczęśliwemu życiu familijnemu Kupczyńskich
położyła pierwsza wojna światowa - zwana wówczas przez współczesnych
Wielką Wojną. Wielu członków towarzystw straciło w wielkiej wojnie swoich
bliskich, także patron. W lutym 1918 roku w Pielgrzymie ukazał się nekrolog
następującej treści: Po dwuletnich cierpieniach, których się nabawił pod Łuck-
iem w grudniu 1915 roku, zmarł 28 - go stycznia b.r. w sanatorium wo-
jskowym w Kromieryżu brat ukochany ś.p. Stefan Kupczyński c.k. adiunkt
skarbowości państwowej a w końcu chorąży w wojsku austriackim. Nekrolog
obok samej informacji, pokazuje również skomplikowane losy rodziny patrona.
Kupczyński i rodzeństwo urodzili się w zaborze rosyjskim, lecz ich drogi
bardzo się rozeszły. Siostry patrona mieszkały nadal w zaborze rosyjskim,
Kupczyński był księdzem w zaborze pruskim, a jego brat oficerem w armii
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Rysunek 5.1. Ksiądz Aleksander Kupczyński. Źródło: Zbiory Jana Romeyko-
Hurko z Gdańska.

Jego cesarsko królewskiej Mości Franciszka Józefa, władcy Austro - Węgier.
Wojna się skończyła, pozostawiając bolesne wspomnienia.
W okresie po zawarciu rozejmu kończącego działania wojenne, a przed

podpisaniem traktatu wersalskiego, w wielu pomorskich miejscowościach orga-
nizowano wiece polskie. Organizowały je także Towarzystwa Ludowe, którym
patronował Kupczyński. Poza tym działacze towarzystw prowadzili agitację
nawołując Polaków do wstrzymania się od udziału w głosowaniu do konstytu-
anty niemieckiej, zbierano podatek narodowy przez ludzi chodzących od domu
do domu i przekonywujących do ruchu polskiego. Niektórzy musieli za ten czyn
odpowiadać przed sądem. Oskarżano ich o zdradę stanu. W Tczewie oskarżono
o to m.in.: patrona Kupczyńskiego oraz działaczy: Maksymiliana Arczyńskiego
i Władysława Orcholskiego. Od nieprzyjemnych następstw uchroniło ich pod-
pisanie traktatu pokojowego w Wersalu z 1919 roku, na mocy którego Po-
morze przyznano Polsce. Formalnie wróciło do Macierzy na przełomie stycznia
i lutego 1920 roku przyłączone przez wojska Frontu Pomorskiego dowodzone
przez generała Józefa Hallera. Ksiądz Kupczyński apelował do Pomorzan,
aby w dniu wejścia wojsk do ich miejscowości nie byli pijani, aby rano poszli
do kościoła, a potem w bratniej miłości i zgodzie urządzić obchód i w ucz-
ciwy sposób zabawić się wesoło, ale bez pijaństwa i hulanki, bez kart, haz-
ardu, z niestosownymi tańcówkami, ... i cytując Mickiewicza w uroczystoś-
ciach Waszych nie naśladujcie bałwochwalców - zakończył. Wojska Hallera
wkroczyły na Pomorze na przełomie stycznia i lutego 1920 roku witane entuz-
jastycznie przez Polaków, a wśród nich przez działaczy towarzystw ludowych.
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Kupczyński w 1920 roku został nauczycielem w powstałej w tym roku
w Tczewie Szkole Morskiej. W latach 1920-1922 był posłem do Sejmu Usta-
wodawczego. Po raz drugi wszedł do Sejmu w 1926 roku, na rok (w zastępst-
wie) - po śmierci posła Mani z Rajków.
W 1926 roku opuścił Wielki Garc, gdy biskupem chełmińskim został Po-

lak - Stanisław Wojciech Okoniewski, bowiem otrzymał znaczniejsze pro-
bostwo - w Tczewie. W tym roku został również wybrany prezesem Związku
Kapłanów Diecezji Chełmińskiej ”Unitas”. Działał nadal intensywnie na łonie
towarzystw ludowych, ale także dla swej parafii. Uczestniczył w spotkaniach
wielu parafialnych stowarzyszeń tczewskich, zbudował plebanię, odnowił koś-
ciół. Walczył z próbami deprawacji swoich parafian. Anna Łajming, znana
szeroko na całym Pomorzu pisarka kaszubsko-pomorska, mieszkająca wówczas
w Tczewie i pracująca w ”Gońcu Pomorskim”, tak opisała w swoich wspom-
nieniach złożenie przez księdza Aleksandra Kupczyńskiego w redakcji protestu
dotyczącego wyświetlania w Tczewie niemoralnego filmu: W poniedziałek
zjawił się w biurze u dyrektora ksiądz proboszcz Kupczyński. W redakcji
już oddał swój artykuł przeciwko Żabińskiemu, który na ulicy, omalże nie
obok wejścia do kościoła, jakby chciał kusić wiernych, ustawił ogromną plan-
szę z wielkim napisem reklamującym film ”Kobieta, która grzechu pragnie”.
Ksiądz skrytykował go za to. Ksiądz wychodził już z biura, gdy Żabiński aku-
rat wchodził. A że dowiedział się o niezadowoleniu proboszcza , zaczął się
uniewinniać. Zapewniał, że następny film, który sprowadza, mówić będzie o
życiu świętej Teresy. Ale proboszcz tylko machnął ręką i odszedł. W rezultacie
film o życiu świętej Teresy, który był bardzo kasowy, oglądaliśmy w miesiąc
później, ale w kinie ”Bałtyk”, które miało bardziej zapobiegliwego i przebiegłego
kierownika.
Czym były owe wówczas bardzo rozpowszechnione w całej Europie, a

nieznane nam towarzystwa, którym patronował od 1906 roku aż do II wo-
jny światowej Kupczyński? Najpierw wyjaśnię nazwę słowo towarzystwo oz-
nacza dzisiejsze stowarzyszenie, a ludowe nie powinno kojarzyć się nam z
dzisiejszym znaczeniem tego słowa kojarzonym z wsią. Wówczas słowo ludowe
było odpowiednikiem dzisiejszego słowa obywatel. I takie też zadania miały
towarzystwa ludowe. Ich geneza związana jest z historią powszechną. Powstały
pod wpływem zarówno rewolucji przemysłowej, jak i francuskiej. Wzorem dla
społeczników z Pomorza był ksiądz Adolf Kolping, wybitna postać, prekur-
sor praktycznej katolickiej nauki społecznej w Europie. Pierwsze polskie to-
warzystwa ludowe na Pomorzu powstały w 1874 roku w Gdańsku - To-
warzystwo Ludowe ”Jedność”i 1875 roku w Zblewie. Powstawały one również
w innych częściach Polski i Europy, na Pomorzu zawiązały się także niemieckie
towarzystwa ludowe. Wszystkie one miały zasadnicze cele te same, rozdźwięki
następowały tylko na tle narodowym.
Cele organizacji wyjaśnił Kupczyński w czasopiśmie Ódczyty”. Mówił, iż

chcąc przeciwdziałać nieprzyjaciołom Kościoła, którzy chcieli podkopać wiarę
katolicką, towarzystwa starały się pogłębiać religijność poprzez odpowiednie
odczyty, propagowanie pism i książek o treści religijnej. Towarzystwa wskazy-
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wały, w jaki sposób można odnieść sukces - przez ciężką pracę, oszczędność,
itp., lecz nie przez hulanki, swawole. Wskazywali potrzebę zapoznania ludu
z przepisami prawnymi - prawami i obowiązkami obywatelskimi. I tę rolę to-
warzystwa spełniały na codzień. Działały m.in. biura porad prawnych prowad-
zone przez adwokatów bezpłatnie. Zapoznawano też członków z celami szer-
zonymi przez socjalistów, chcąc uczulić ich na populistyczne i wrogie Koś-
ciołowi hasła. Nie bez znaczenia było życie towarzyskie.
Z protokołów zebrań i zjazdów działaczy polskich oraz ze sprawozdań

władz niemieckich wynika, że zakres działalności towarzystw ludowych był
zasadniczo znacznie szerszy niż to przewidywały statuty. Niektóre oddzi-
ały prowadziły w swoich miejscowościach systematyczną akcję oświatową i
wychowawczą w duchu polskim, włączały się do akcji społeczno - polity-
cznych, pomagały w organizowaniu polskich placówek spółdzielczych. Roz-
mawiano, wygłaszano odczyty edukacyjne, śpiewano polskie pieśni. Przy wielu
towarzystwach istniała biblioteka gromadząca polskie zbiory.
Towarzystwa spełniały szczególnie bardzo ważną rolę w czasie wyborów

parlamentarnych i samorządowych. Stawały się podstawowymi punktami
oparcia dla organizowania propagandy na rzecz kandydatów polskich. O ile
w początkowym etapie istnienia towarzystw głównymi organizatorami i dzi-
ałaczami byli księża, to w latach 1900 - 1905 włączyło się do pracy także sporo
działaczy świeckich. Większość pomorskich towarzystw ludowych zrzeszona
była w Związku Katolicko-Polskich Towarzystw Ludowych. Siedziba Związku
znajdowała się w tej miejscowości w której zamieszkiwał patron. Zawsze była
to miejscowość na Kociewiu. W latach 1903-1927 siedziba był więc Wielki
Garc, a od 1927 roku Tczew. Największa liczba oddziałów należała do Związku
w 1914 roku - było wówczas aż 113 oddziałów liczących razem 15 tysięcy
członków. Ostatnie dane dotyczące tej organizacji mamy z roku 1938 - było
wówczas 91 oddziałów z liczbą 10.218 członków. Najwięcej ich było na Ko-
ciewiu. Przybliżę dzieje jednego z nich- z Tczewa.
Działalność towarzystw ludowych i innych organizacji polskich natrafiała

zawsze na przeszkody ze strony władz. W 1897 roku ”Pielgrzym”wzmiankował
o mającym się odbyć 31 stycznia 1897 roku wiecu w celu założenia to-
warzystwa ludowego w Tczewie, w lokalu źum deutschen Kaiser”przy Królewieckim
Przedmieściu. W ostatniej chwili odmówiono organizatorom tego lokalu, więc
spotkanie przeniesiono do domu p. Ehma przy ulicy Wiślanej. Na zebranie za-
łożycielskie przybyło blisko 300 osób, ale policja nie pozwoliła odbyć spotka-
nia, gdyż sala była zbyt mała dla tylu osób. Nie udało się wówczas założyć
organizacji w tym mieście. Towarzystwo Ludowe w Tczewie powstało dopiero
w 1907 roku. Był to pierwszy krok zmierzający do zorganizowania samopas
chodzących rodzin polskich, częstokroć obawiających przyznać się głośno do
narodowości polskiej. Wieczorami ćwiczono w małym lokalu przy ulicy Wąskiej
przy dźwiękach skrzypców, które ktoś przyniósł, śpiewu pieśni polskich. ... Pier-
wsze zebrania odbywały się w obecności kilku urzędników policyjnych, którym
w głowie pomieścić się nie mogło, że ludność polska może mieć jeszcze inne
jakieś aspiracje nie mogące się pomieścić w ramach istniejących stowarzyszeń
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niemieckich oraz że bardzo skromne dążności kulturalne i narodowe skupiające
się w Tow. Lud. mogą nie być niebezpieczne dla istniejącego porządku rzeczy -
pisał w 1927 roku Edmund Raduński. Ksiądz Kupczyński wówczas proboszcz
we wsi Wielki Garc pod Tczewem, był założycielem i pierwszym prezesem
tczewskiego towarzystwa.
W tym towarzystwie początkowo pracowali m.in. Michał Wojciechowski,

Jakub Storma, Ignacy Netkowski, Jan Struczyński (Struczyński był pier-
wszym polskim starostą w odrodzonej Polsce). Jak pisał Edwin Rozenkranz,
już po pięciu latach działalności towarzystwo ufundowało sobie sztandar,
a odnowiono go w 1921 roku. Odtąd aż do wybuchu wojny uświetniał on
pochody i święta narodowe.
Towarzystwa Ludowe na co dzień propagowały oszczędność. Dużą wagę

przywiązywały do oszczędności w bankach, szczególnie bankach polskich, które
również powstawały niekiedy z ich inicjatywy. Działacze towarzystw zakładali
Banki Ludowe i pracowali w ich zarządach. ”Pielgrzym”podał opis założe-
nia tej instytucji w Tczewie. Dnia 19 sierpnia 1906 roku w Tczewie gościł
ksiądz Piotr Wawrzyniak z Mogilna aby służyć radą w założeniu tu banku lu-
dowego. Do zarządu wszedł ksiądz Alfons Mańkowski - wówczas wikary w Lu-
biszewie pod Tczewem, kapitalista Nepomucen Warczyński, i właściciel domu
Storma. W ogóle tutejsi Polacy poznawszy swą siłę przy wyborach do dozoru
kościelnego, poczynają się ruszać - komentował ”Pielgrzym”. Przy wielu to-
warzystwach ludowych powstawały kasy wsparcia pogrzebowego, mające na
celu pomóc członkom kasy w pochówku zmarłego. Wiele osób, zwykłych pra-
cowników, rzemieślników nie było stać na godny pogrzeb, dlatego tworzono
tego rodzaju kasy zapomogowe.
Ostatnie lata życia księdza usłane są tajemnicą i niejako legendą. Jak po-

daje kociewski historyk Józef Milewski, patron został aresztowany za słuchanie
spowiedzi w czasie okupacji w języku polskim. Następnie go zwolniono.
Nakazano mu jednak opuścić okręg Gdańsk - Prusy Zachodnie. Przeniósł się do
Berlina, do swego przyjaciela, a dawnego wikarego księdza Bernarda Steina.
Zmarł w stolicy Niemiec 13 marca 1941 roku wskutek wstrząsu nerwowego
podczas ataku lotniczego. Inna jest wersja w opinii parafian. Podobno ciągnąc
wózek ze swymi rzeczami podczas przeprowadzki zmarł na ulicy. Obie wer-
sje się źazębiają”. Mógł podczas nalotu lotniczego - gdy uciekał, ulec atakowi.
Dokładnej przyczyny zgonu już nie da się ustalić, gdyż akta szpitala, w którym
miał umrzeć po tych wypadkach, zostały zniszczone.
Bardzo ciepło wspominają patrona parafianie wówczas młodzi, a dziś

blisko 80 letni. Był średniego wzrostu, lekko pulchny, uśmiechnięty - wspomina
parafianka Kupczyńskiego - Regina Ciemniewska. Inni parafianie z Tczewa,
wspominają Kupczyńskiego również bardzo życzliwie. Mówią, że był lubiany,
gdyż był usposobienia pogodnego, uśmiechnięty, spotkane dzieci gładził po
głowach i rozmawiał. . . Nie widziałem go nigdy zdenerwowanego a zawsze
pamiętam uśmiechniętego - mówi Mieczysław Polewicz.
Bardzo ciepły, ludzie do niego się garnęli, cenili, szanowali. Był skromny,

cieszył się poważaniem parafian. Żył sprawami parafii, garnęły się do niego



5 Aleksander Kupczyński – ksiądz, społecznik, patron pomorskich towarzystw ludowych 35

dzieci. Najbardziej utkwiło mi w pamięci to, że lubił aby dzieci głośno ryt-
micznie śpiewały podczas mszy(. . . ).
Wwypowiedziach parafian można zauważyć, że patron był dobrym kapłanem.
Kiedy myślę o nim ( Kupczyńskim - K.K.), mówię: życzliwość i dobroć -

wspomina Regina Ciemniewska. Aleksander Kupczyński - życzliwy, dobry, jak
pięknie brzmią te słowa.
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Edmund Raduński - redaktor, popularyzator
dziejów Tczewa i piewca Kociewia

Jan Kulas

Przeżył jedynie lat 50. Był wybitnym tczewianinem i patriotą,
wysokiej rangi działaczem samorządowym, cenionym publicystą,
autorem pierwszej polskiej monografii ”Grodu Sambora”, prekur-
sorem promocji Kociewia. Został zamordowany przez gestapo w
Tczewie w październiku 1939 r.

Tak w największym skrócie można by ująć historyczne znaczenia Ed-
munda Raduńskiego. W 1980 roku, z inicjatywy Towarzystwa Miłośników
Ziemi Tczewskie, na domu w którym mieszkał w Tczewie przy ul. Kościuszki
9 wmurowano pamiątkową tablicę o następującej, jakże wymownej treści:

Tu mieszkał w latach 1918-1939
zasłużony dla miasta działacz
EDMUND RADUŃSKI

autor monografii Źarys dziejów Tczewa”
zamordowany na terenie koszar jesienią 1939 roku.

Edmund Raduński, syn Feliksa i Józefy z domu Bukowskiej, urodził
się ponad 115 lat temu na pograniczu kociewsko-kaszubskim, dokładnie 27
października 1889 roku, w wielodzietnej rodzinie rolniczej w miejscowości
Jaroszewy. Warto zauważyć, że w swoim czasie spór dotyczył tego, czy E.
Raduński urodził się na Kaszubach, czy na Kociewiu? W świetle dostępnej
metryki urodzenia, znajdującej się w Wojewódzkim Archiwum Państwowym
w Gdańsku, jedynie miejscowość Jaroszewy (z niemieckiego Jarischan) nie
budzi wątpliwości. Jednakże kwalifikowano ją częściej na Kaszubach niż na
Kociewiu. Bowiem w okresie zaborów Jaroszewy należały właśnie do powiatu
kościerskiego. Od 1990 r. Jaroszewy po dzień dzisiejszy wchodzą w skład
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gminy Skarszewy, od 1999 r. na terenie powiatu starogardzkiego. W przekona-
niu znanego działacza samorządowego ze Skarszew (burmistrza w poprzedniej
kadencji) Stefana Troki, Jaroszewy nie tylko pod względem administracyjnym
należą do Kociewia. Z autopsji stwierdza, ze mieszkańcy sołectwa - Jaroszewy,
posługują się gwarą kociewską.
Naukę elementarną pobierał Edmund Raduński w miejscowej szkole lu-

dowej. Następnie uczył się w gimnazjum w Chojnicach, z którego został rele-
gowany za działalność patriotyczną w Kółku Filaretów. E. Raduński przeniósł
się do oazy wolności i polskości do Krakowa, gdzie na Uniwersytecie Jagiel-
lońskim słuchał wykładów z historii i prawa. Jednakże z powody trudności ma-
terialnych studiów nie ukończył. W tym czasie rodzina Raduńskich przeniosła
się w pobliże Tczewa, do gospodarstwa rolnego w miejscowości Malenin. Po
śmierci ojca i sprzedaży gospodarstwa, w 1918 r. osiedlił się wraz z rodziną w
Tczewie, w kupionym domu przy ul. Kościuszki 9. Odtąd z Tczewem, swoją
prawdziwie ”małą ojczyzną”, związał się do końca życia.
E. Raduński szybko zaaklimatyzował się w Tczewie. Okazał się człowiekiem

zaradnym i przedsiębiorczym. Z dobrym skutkiem zajmował się handlem
i pracą w Banku Ludowym, którego to banku został wkrótce dyrektorem.
Bardzo szybko też zaangażował się w działalność publiczną. 30 stycznia 1920 r.
należał do współorganizatorów powitania wojska polskiego (Front Pomorski)
gen. Józefa Hallera w Tczewie. Od kwietnia tegoż roku wchodził w skład
tymczasowej Rady Miejskiej. Od 8 sierpnia 1922 r. był stałym członkiem
magistratu tczewskiego, pełniąc funkcję jego sekretarza. Od 1937 r. był także
kierownikiem wydziału budżetowego urzędu miejskiego. Jednym słowem był
samorządowcem z ”krwi i kości”.
E. Raduński pomyślnie ułożył swoje życie rodzinne. W wieku 31 lat (16

listopada 1920) zawarł ślub z panną Helena, z domu Derrow, w tczewskiej
parafii Św. Józefa. Ślub cywilny miał miejsce, jak wynika z dokumentów,
w Urzędzie Stanu Cywilnego w Skarszewach. Niebawem E. Raduński został
szczęśliwym ojcem córki Haliny (1921) i syna Mieczysława (1923). Niewąt-
pliwie rodzina dostarczała mu wielu radości i satysfakcji. Jak wspomni-
ano E. Raduński głęboko angażował się w sprawy miasta Tczewa. U progu
niepodległości włączył się do krajowej debaty nad przyszłością portu morskiego
II Rzeczypospolitej. Gdańsk bowiem pozostał ”Wolnym Miastem”poza grani-
cami Polski. W latach 1920-1921 poszukiwano docelowego portu morskiego
dla młodego państwa. Naturalnie E. Raduński działał na rzecz portu rzeczno-
morskiego w Tczewie. Ostatecznie zdecydowanie zwyciężyła w konkurencji
dużego portu morskiego, Gdynia. Jednakże w 1926 r. minister Eugeniusz
Kwiatkowski dokonał uroczystego otwarcia portu rzeczno-morskiego w Tczewie.
Było to apogeum znaczenia ”Grodu Sambora”w skali Pomorza i Polski. Z
tą inwestycją wiąże się wysoka aktywność naszego bohatera w Towarzystwie
Żeglugi ”Wisła-Bałtyk”.
Jak większość ludzi na Pomorzu E. Raduński miał prawicowo-narodowe

zapatrywania, zbliżone do endecji. Nic więc dziwnego, że podczas zamachu
majowego 1926 r., opowiedział się po stronie legalnej władzy na czele z prezy-
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Rysunek 6.1. Edmund Raduński Źródło: ze zbiorów Kociewskiego Magazynu Re-
gionalnego

dentem RP Stanisławem Wojciechowskim. Szczęśliwie nie miało to większego
wpływu na jego dalsze życie.
W 1927 r. E. Raduński opublikował swój Źarys dziejów miasta Tczewa”.

Była to pierwsza wydana w języku polskim historyczna monografia ”Grodu
Sambora”. Pozytywną recenzję tej monografii zamieszczono w Źapiskach To-
warzystwa Naukowego”w Toruniu. Nie przypadkiem też E. Raduński był doży-
wotnim członkiem Towarzystwa Naukowego. Przez 70 lat Źarys dziejów mi-
asta Tczewa”był jedyną solidną monografią historii Tczewa. O jej znaczeniu
może pośrednio świadczyć fakt, iż w monografii ”Historii Tczewaź 1998 r.,
pod red. Wiesława Długokęckiego, pracę E. Raduńskiego zacytowano aż 24
razy. Warto dodać, że nasz bohater do końca życia był zapalonym miłośnikiem
popularyzacji dziejów Tczewa. Gromadził też wszelkie pamiątki, druki i doku-
menty dotyczące regionu i przede wszystkim Tczewa.
E. Raduński zdumiewa współczesnego czytelnika wszechstronnością swoich

zainteresowań. O jego dorobku publicystycznym będzie okazja jeszcze wspom-
nieć. Sympatię i podziw budzi skala i zasięg jego społecznikostwa. Już w
1919 r. został prezesem Towarzystwa Śpiewaczego Łutnia”. Później był preze-
sem PCK i Polskiego Białego Krzyża. Regularnie udzielał się w Towarzystwie
Czytelni Ludowych. Dostrzegał potrzeby uboższej części społeczności lokalnej
miasta Tczewa. Brał czynny udział w pracach ochotniczej straży pożarnej. W
1937 r. otrzymał nawet wyróżnienie ”honorowy członek OSP Tczew-miastoźa
zasługi ”dla rozwoju motoryzacji”.
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E. Raduński był również aktywnym publicystą. Na co dzień pisał do
różnych gazet i czasopism, najczęściej jednak do ”Dziennika Tczewskiego”,
później ”Gońca Pomorskiego”i do pelplińskiego ”Pielgrzyma”. U schyłku II
Rzeczypospolitej nasz bohater odnalazł jakby nową pasję w sobie, a mi-
anowicie misję promocji regionalizmu kociewskiego. Był inicjatorem i redak-
torem regionalnego dodatku do ”Gońca Pomorskiego”pt. ”KOCIEWIE”. W
sumie od lipca 1938 do lipca 1939 r. wydał 12 numerów miesięcznika ”KO-
CIEWIE”! Na łamach tego pisma zamieszczał materiały nie tylko historyczne,
ale i etnograficzne, oraz z literatury i gwary regionalnej. Mówiąc dzisiejszym
językiem promował kociewskie przysłowia, ludowe podania, życiorysy zbier-
aczy folkloru itp. Prowadził też stałą kronikę kulturalna. E. Raduński zapoc-
zątkował interesującą debatę w sprawie utworzenia Muzeum Kociewskiego,
jego miejsca i znaczenia w regionie. Nie kwestionował roli Starogardu jako
śtolicy Kociewia”, ale w ”KOCIEWIUź marca 1939 r., pisał, że śądzę, że mi-
asto Tczew największe miasto regionu, wykazujące w ostatnim czasie liczne
aspiracje kulturalne, musi podjąć się tej pracy”. Jednocześnie zachęcał, aby
całe Kociewie stanęło do szlachetnej rywalizacji z innymi regionami Pomorza.
Niestety wybuch wojny przerwał ten niezwykle twórczy i interesujący okres
promocji Kociewia.
Po agresji hitlerowskiej na Polskę E. Raduński został aresztowany przez

gestapo, uwięziony w koszarach tczewskich i tam 13 października 1939 r.
zamordowany. Następnie jego zwłoki ekshumowano i przetransportowano do
grobu na cmentarzu staromiejskim w Tczewie.
Edmund Raduński należał do najwybitniejszych działaczy i patriotów

pomorskich. Był stosunkowo szeroko znany na Kociewiu i Pomorzu. Mi-
asto Tczew zawdzięcza mu wyjątkowo wiele. Jego biografię wyeksponowano
w Śłowniku Biograficznym Pomorza Nadwiślańskiego”i w ”Bedekerze ko-
ciewskim”. Biografię E. Raduńskiego umieszczono nawet w ogólnopolskim Pol-
skim Słowniku Biograficznym (PSB). O naszym bohaterze pisali tak wybitni
znawcy przedmiotu jak Andrzej Bukowski, Roman Landowski, Józef Milewski.
Z kolei znany i ceniony profesor Uniwersytetu Gdańskiego, Jerzy Samp,
określił E. Raduńskiego jako dużą indywidualność, ”godną dalszych badań
i promocji”.
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Tczewskie ślady w biografii Anny Łajming

Jan Kulas

Nie bez racji uchodzi Anna Łajming za najwybitniejszą pisarkę kaszubsko-
pomorską. Najczęściej jej biografia i bogata twórczość literacka jest kojarzona
z Kaszubami. Mało kto wie, że Anna Łajming aż 16 lat mieszkała w Tczewie.
Tutaj miały miejsce najważniejsze wydarzenia w jej życiu rodzinnym. Niewąt-
pliwie warto spopularyzować tczewskie ślady w niezwykle interesującej, blisko
100-letniej biografii Anny Łajming.
Anna Łajming urodziła się 24 lipca 1904 roku w Przymuszewie w powiecie

chojnickim, na Kaszubach. Przyszła na świat na terenie pięknej parafii Leśno,
niedaleko Brus. Wychowywała się w wielodzietnej i raczej ubogiej rodzinie,
chociaż o znanym rodowodzie szlacheckim, Żmuda-Trzebiatowski. Skromne
warunki materialne rodziny wykluczały wygospodarowanie środków finan-
sowych na kształcenie córek na wyższym poziomie. Nic więc dziwnego, że
edukacja Anny zakończyła się na szkole podstawowej. Warto zauważyć, iż w
warunkach zaboru pruskiego była to solidna, ale niemiecka szkoła powszechna.
Dobrym przygotowaniem do życia rodzinnego było ukończenie szkoły (kursów)
gospodarstwa domowego. W przyszłości Anna okazała się wybitnym samoukiem,
dużo też czytała. Zawsze pociągała ją ciekawość świata i ludzi. Z czasem
bardzo dobrze opanowała posługiwanie się czterema językami: kaszubskim,
polskim, niemieckim i rosyjskim.
Anna Żmuda-Trzebiatowska otrzymała porządne tradycyjne wychowanie

kaszubskie w duchu katolickim. Zamiłowanie do pracowitości, zaradności,
porządku i uczciwości przejęła po rodzicach. Z domu wyniosła także otwartą
postawę tolerancyjną o znamionach wielokulturowych. Bowiem w jednym bu-
dynku w Przymuszewie, w zgodzie i życzliwości zamieszkiwały całymi latami
dwie rodziny, polska, katolicka Żmuda-Trzebiatowskich oraz niemiecka, protes-
tancka rodzina Heringów. Postawa tolerancji, wrażliwości na los ludzki oraz
na piękno przyrody towarzyszyły jej przez całe, długie, bo blisko 100-letnie
życie.
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Anna Żmuda-Trzebiatowska weszła w dorosłe życie już w niepodległej
Polsce, w II Rzeczypospolite w Ziemi Chojnickiej. Dla młodej Anny wyzwaniem
życiowym było znalezienie pracy i usamodzielnienie się. W żaden sposób
nie chciała być ciężarem dla wielodzietnej rodziny. Anna zadała sobie wielu
trudów i wysiłków w poszukiwaniu oraz utrzymaniu pracy. Wielokrotnie, nie
z własnej winy, zmieniała pracę i miejsca pracy. A nie było to i wtedy łatwe,
gdyż bezrobocie stanowiło jeden z największych problemów odrodzonej Pol-
ski. W dużym skrócie należy odnotować prace Anny, głównie jako urzędniczki,
na początku w 1922 roku w starostwie chojnickim, następnie w Sądzie Okrę-
gowym w Toruniu, w Sądzie Powiatowym w Sępólnie Krajeńskim, a po 2
latach bezrobocia w majątku Gorzędziej na Kociewiu i jeszcze w ”Gońcu Po-
morskim”w Tczewie.
W 1928 roku na podstawie ogłoszenia Anna Żmuda-Trzebiatowska podjęła

pracę jako sekretarka w majątku Stanisława Sikorskiego w Gorzędzieju nad
Wisłą, niedaleko Tczewa. W ten sposób rozpoczął się kociewski okres w jej bi-
ografii, trwający pełne 17 lat. Właśnie w Gorzędzieju 24-letnia Anna poznała
swego przyszłego męża, Mikołaja Łajminga. Pochodził on z Rosji, urodzony
w 1900 roku na Kaukazie, w znanej rodziny oficerskiej. Sam zresztą zdążył
dosłużyć się pierwszego stopnia oficerskiego. Marzenia Mikołaja Łajminga,
żarliwego patrioty, o odbudowie białej Rosji, po zdobyciu władzy przez bol-
szewików, nie spełniły się.
Mikołaj Łajming po krótkiej znajomości oświadczył się Annie Żmudzie -

Trzebiatowskiej. Dość znaczne różnice kulturowe, obyczajowe i językowe nie
stanęły na przeszkodzie w realizacji wzajemnych uczuć. Ślub cywilny odbył się
1 sierpnia 1929 roku w Gniszewie. Z kolei 17 sierpnia 1929 roku w tczewskiej
Farze, w parafii Podwyższenia Krzyża Świętego, miał miejsce ślub kościelny
(katoliczki) Anny z (prawosławnym Mikołajem Łajmingiem. Państwo Łajmin-
gowie pomyślnie przeżyli jako małżeństwo 35 lat, aż do śmierci pana Mikołaja
w 1964 roku. Pani Annie przyszło przeżyć samotnie jeszcze blisko 40 lat, ale
później w glorii sukcesów literackich.
Młodzi państwo Łajmingowie wkrótce po ślubie osiedli w ”Grodzie Samb-

ora”. W sumie zamieszkiwali w Tczewie przez 16 lat, aż do radzieckiego wyz-
wolenia na początku marca 1945 roku. Kapitalnym źródłem wiedzy o życiu
codziennym w Tczewie lat ”30-tych”, do wybuchu wojny 1 września 1939
roku, jest trzeci tom wspomnień Annny Łajming pt. ”Mój dom”. Ten ty-
tuł jest wielce wymowny i w pełni adekwatny. W moim przekonaniu prawie
każdy tczewianin interesujący się historią swojego miasta, powinien te wspom-
nienia przeczytać! Bowiem są one bardzo interesujące i napisane językiem lit-
erackim najwyższego rzędu. Państwo Łajmingowie wiedli w Tczewie dobre i
stosunkowo dostatnie życie. Do czasu narodzin dzieci, pani Anna przez około
2 lata pracowała w księgowości Księgarni i Drukarni ”Gońca Pomorskiego”,
pobierając pensję w wysokości 130 złotych. Tutaj na co dzień spotykała się
ze sławnym i zasłużonym redaktorem, wybitnym tczewianinem, Edmundem
Raduńskim. Pan redaktor wysoko sobie cenił pracowitość, staranność i solid-
ność p. Anny Łajming. Kiedy wypowiedziała ona pracę, w związku z naro-
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Rysunek 7.1. Tom wspomnień Anny Łajming pt. ”Mój dom”,opowiadający o
Tczewie z okresu międzywojennego

dzinami pierwszego dziecka, żegnano ją z nieukrywanym żalem. Niewątpliwie
związek pani Anny z redakcją lokalnego wydawnictwa i księgarnią, nie po-
został bez wpływu na jej późniejszą karierę literacką.
W Tczewie urodziły się dzieci państwa Łajming, córka Wiera (1931) i

syn Włodzimierz (1933). Pani Anna całkowicie poświęciła się wychowaniu
dzieci i prowadzeniu domu. Znajdowała jednak jeszcze czas na lekturę książek.
Dzisiejszy profesor Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku Włodzimierz Ła-
jming dobrze zapamiętał klimat i koloryt Tczewa lat trzydziestych i pier-
wszych lat okupacji. Mamę zapamiętał jako czułą, wrażliwą i skromną osobę.
Właśnie pani Anna uczyła, jego z siostrą, uczciwości, życiowej dobroci i pra-
wości. Dzieci zostały wychowane wedle zasad religii katolickiej.
Tczewskie ślady Anny Łajming dotyczą również różnych miejsc zamieszki-

wania w ”Grodzie Sambora”. Z pomocą pani Danuty Zagórskiej udało się
dokładnie ustalić adresy kolejnych mieszkań: przy ul. Strzeleckiej 1, Paderewskiego
8, Krasińskiego 6, Wybickiego 24 i Bałdowskiej 33. Po zamieszkaniu przy ul.
Paderewskiego Anna Łajming sporządziła charakterystyczny zapis dla wiz-
erunku ówczesnego Tczewa w tomie wspomnień pt. ”Mój dom”. A mianowicie:
”Już mieszkaliśmy przy ul. Paderewskiego. Obiady jadałam w Grand Hotelu,
śniadania i kolacje pitrasiłam w domu. Podobał mi się widok z okna na ro-
zległy park i kawałek Wisły. Liście drzew parkowych żółkły, zaczynała się je-
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sień. Nadszedł sezon teatralny. Raz w tygodniu zjawiała się w Tczewie Grudz-
iądzka Operetka Objazdowa...”. Najdłużej zamieszkiwała rodzina Łajmingów
w samodzielnym domu przy ul. Bałdowskiej 33. Niejednokrotnie z gościnności
i pomocy państwa Łajmingów korzystali emigranci rosyjscy.
Na początku marca 1945 roku rodzina Łajmingów na zawsze opuściła

Tczew. Pan Mikołaj, aktywny działacz emigracji rosyjskiej, dobrze znany w
”Grodzie Sambora”, miał uzasadnione powody, aby nie czekać na wejście wo-
jsk radzieckich. Schronienie udało się znaleźć na Ziemiach Odzyskanych, na
wsi w PGR-ach w Kozach i w Biesowicach. Praca pana Mikołaja jako księ-
gowego w administracji PGR zapewniła rodzinie Łajmingów w miarę spokojne
życie.
W 1953 roku rodzina Łajmingów na stałe zamieszkała w Słupsku. Pani

Anna przeżyła tutaj równe pół wieku, zmarła 13 lipca 2003 roku. Właśnie
dopiero w Słupsku miało miejsce narodzin (1958) i rozkwitu jej wielkiego tal-
entu literackiego. Nie przypadkiem od 1973 roku należała ona do Związku
Literatów Polskich. W każdym zarysie literatury polskiej i kaszubskiej zna-
jdziemy prezentację bogatego dorobku twórczego Anny Łajming. Wybitny
znawca literatury polskiej Piotr Kuncewicz zwraca uwagę na wysokie walory
jej opowiadań, takich jak: ”Miód i mleko”, Śymbol szczęścia”, Ód dziś do
jutra”i Ćzterolistna koniczyna”. Jednak największym dziełem A. Łajming
są trzytomowe zbeletryzowane wspomnienia, zatytułowane ”Dzieciństwo”,
”Młodość”i ”Mój dom”. Wspomniany P. Kuncewicz konstatuje wymownie,
że jest to ”dzieło zarazem osobliwe i chyba wybitne, na swój sposób, niepow-
tarzalne”. Na Pomorzu jako pierwszy jej nadzwyczajny talent literacki odkrył
Lech Bądkowski. Współcześnie prof. Józef Borzyszkowski i ceniony redak-
tor, wydawca Wojciech Kiedrowski nie mają wątpliwości, że Anna Łajming
do dzisiaj pozostaje najwybitniejszą pisarką kaszubską. Należy dodać, że ich
opinia jest uznawana za powszechną i w pełni miarodajną. Warto wyjaśnić, że
jej utwory są jakby dwujęzyczne, gdyż narracja z reguły toczy się w literackiej
polszczyźnie, a dialogi najczęściej w gwarze, języku kaszubskim. Tytułem uzu-
pełnienia trzeba dodać, że za całokształt działalności twórczej Anna Łajming
otrzymała liczne nagrody i wyróżnienia, zarówno literackie, środowiskowe i
samorządowe, jak również najwyższe odznaczenia państwowe.

Podsumowując należy stwierdzić, że biografia i dorobek twórczy Anny Ła-
jming zasługują na szeroką promocję na całym Pomorzu. Miała niepospolity
dar malowniczego przedstawiania losów zwykłych ludzi oraz piękna i orygi-
nalności wsi oraz miast pomorskich. Niejako przy okazji autorka uczy nas
tolerancji i szacunku dla innych ludzi. Niewątpliwie też A. Łajming w nat-
uralny sposób łączy Kaszuby i Kociewie. Na podkreślenie zasługuje fakt, że
w Gorzędzieju i w Tczewie spędziła ona łącznie pełne 17 lat życia. Świado-
mość kociewskich śladów w bogatej i różnorodnej biografii Anny Łajming
jest na Kociewiu, niestety, wciąż niewielka. Stanowi to wielkie wyzwanie dla
współczesnego szkolnictwa, a edukacji regionalnej w szczególności. Dla wło-
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darzy samorządowych pozostaje do spełnienia ważkie zadanie, a mianowicie
wytyczenie wielowymiarowego „kociewskiego szlaku” Anny Łajming.

Rysunek 7.2. Tczew – widok od strony Lisewa (kwiecień 2006)
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Aneks

8.1 Aneks nr 1: Kociewska Biblioteczka Internetowa

W ciągu ostatnich kilku lat bardzo prężnie rozwinął się internet. Z każdym
dniem w wirtualnej przestrzeni można znaleźć coraz więcej informacji, także
o Kociewiu. Z internetu korzysta coraz więcej osób, jest to także bardzo
wygodna formuła - nie wychodząc z domu można uzyskać informację z całego
świata, można ódwiedzić wirtualnie”miejsca, do których trudno byłoby nam
dotrzeć w danej chwili.
W cyberprzestrzeni powstają biblioteki internetowe, cyfrowe, z których

zbiorów można ściągnąć do własnych dzieła, nawet stosunkowo dawno wydane.
W tym miejscu wskażę zwłaszcza Wielkopolską Bibliotekę Cyfrową i Polską
Bibliotekę Internetową.
Książki o tematyce pomorskiej można znaleźć w wirtualnej bibliotece

Rastko. Co ciekawe bibioteka Rastko jest to strona serbska, ale poza lit-
eraturą serbską zamieszczono tam książki z 15 innych krajów. Pojedyncze
książki zamieszczone są na stronie Zasoby Kaszubsko-Pomorskie której twórcą
i administratorem jest Stanisław Geppert. Ze stron dotyczacych Kociewia,
szczególnie warto wymienić portal eKociewie który na bieżąco informuje i
zdaje relacje z aktualnych wydarzeń z Kociewia oraz zamieszcza informacje
również popularno-naukowe i turystyczne poświęcone Naszej małej Ojczyźnie.
Członkowie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego z Oddziału Kociewskiego

w Tczewie opowiedzieli się za stworzeniem Kociewskiej Biblioteki Inter-
netowej. Szkoda, że w zapisach uchwał ubiegłorocznego III Kongresu Ko-
ciewskiego nie położono nacisku na rolę internetu dla szerzenie kultury ko-
ciewskiej (wśród samych Kociewiaków, choć nie tylko), ale cóż kolejne jeszcze
przed nami, więc może następnym razem się uda ...
Mając na uwadze postęp i powstające na całym świecie biblioteki inter-

netowe, postanowiliśmy utworzyć Kociewską Biblioteczkę Internetową. Mam
świadomość, że nasza wirtualna książnica założona przez amatorów (jeśli
chodzi o podejście do komputera) i społeczników to dopiero biblioteczka,

http://www.wbc.poznan.pl/dlibra
http://www.pbi.edu.pl/index.html
http://www.pbi.edu.pl/index.html
http://www.rastko.net
http://www.zk-p.pl
http://www.ekociewie.pl
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namiastka właściwej biblioteki, która mam nadzieję, iż w przyszłości pow-
stanie. Jak dotąd w Wirtualnej Biblioteczce Kociewia znajdują się audycje ra-
diowe przygotowane wspólnie przez Radio ”Fabryka”i Zrzeszenie Kaszubsko-
Pomorskie. Od dnia promocji w bibliotece znajdzie się właśnie książka ”Posta-
cie z Kociewia. Śladami nieznanych działaczy społeczno-kulturalnych XVIII-
XX wieku”.
W wirtualnej bibliotece, tak w jak znanych nam od wieków tradycyjnych

książnicach będą zamieszczane wystawy, również fotograficzne. Zachęcam
do zaglądania na stronę internetową www.zkp.tczew.prv.pl , zapraszam do
współpracy nadWirtualną Biblioteczka (biblioteką) Kociewia i do zamieszcza-
nia w niej własnych tekstów, a także do tworzenia własnych odrębnych inic-
jatyw.

Krzysztof Korda
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8.2 Aneks nr 2: Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie
Oddział Kociewski w Tczewie

Oddział Kociewski Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego w Tczewie, utworzono
w 1981 roku. Powstanie to było niejako nawiązaniem do źródeł ZK-P, które
powstało z połączenia w 1964 roku Zrzeszenia Kaszubskiego utworzonego w
1956 nroku z rok młodszym Zrzeszeniem Kociewskim. Po kilkunastu latach
ożywionej działalności oddział pod koniec lat 90-tych zawiesił swoją działal-
ność. Jednak w 2004 roku dzięki zaangażowaniu grupy złożonej z dawnych
członków oraz studentów z trójmiejskich uczelni, związanych z Klubem Stu-
denckim ”Pomorania”, oddział znów zaczął dynamicznie funkcjonować. Odd-
ział Kociewski ZK-P w Tczewie, przede wszystkim działa na polu szeroko
pojętego regionalizmu zwłaszcza zaś w sprawach dotyczących naszych najm-
niejszych ojczyzn-Kociewia i Tczewa. Problematyką tą zajmujemy się głównie,
przez szeroko rozumianą działalność kulturalno-edukacyjną.
Od momentu reaktywacji oddziału szereg naszych działań i imprez, wpisał

się na stałe w kalendarz kulturalny Tczewa. Kompleksowe działania w formie
sesji popularnonaukowych, wystawy, rowerowej wyprawy studyjnej oraz dzi-
ałań promocyjnych połączone w cyklu Śladami nieznanych działaczy społeczno-
kulturalnych Kociewia przybliżają mieszkańcom Tczewa, szereg osób i związanych
z nimi wydarzeń, które choć często dziś zapomniane, odegrały znaczącą rolę w
historii naszego miasta i regionu. Przypomnieliśmy w ten sposób społeczności
tczewskiej sylwetki takich postaci jak: pisarki Anny Łajming, czy znanych po-
dróżników rodem z Tczewa: Jerzego i Reinholda Försterów. Organizujemy też
spotkania z wybitnymi działaczami społeczno-kulturalnymi naszego regionu.
Zorganizowaliśmy m.in. spotkanie z profesorem Józefem Borzyszkowskim,

Krzysztofem Kowalkowskim, Andrzejem Lipką oraz Zygmuntem Bukowskim.
Działania te adresujemy przede wszystkim do młodzieży szkolnej. By do niej
dotrzeć i zachęcić do uczestnictwa w naszych imprezach duży nacisk kładziemy
na promocje naszych przedsięwzięć.
Od listopada 2005 roku prowadzimy audycję Śpotkania z historią Tczewańa

antenie Radia Fabryka (www.radiotczew.pl). W cotygodniowych spotkaniach
zrzeszeniowi, młodzi historycy poruszają różne aspekty szeroko rozumianej
historii lokalnej. Interesuje nas tak historia różnych ciekawych miejsc najwięk-
szego grodu Kociewia, jak i meandry międzynarodowej polityki, które jak się
okazuje miały swoje bezpośrednie przełożenie na kociewskie dzieje.
Oddział Kociewski współpracuje z szeregiem instytucji społeczno-kulturalnych

naszego regionu: Centralnym Muzeum Morskim, Miejską Biblioteką Publiczną
w Tczewie, Tczewskim Centrum Kultury, Wojewódzką Biblioteką Pedagogiczną-
filia w Tczewie, Muzeum Ziemi Kociewskiej oraz z szeregiem szkół i samorządów
lokalnych.
W ramach oddziału uprawiamy również turystykę rowerową. Zwiedzamy

głównie urokliwe obszary Kociewia i Powiśla, ale ostatnio zorganizowaliśmy
także wycieczkę na Kaszuby, w okolice Jeziora Raduńskiego.
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Członkami oddziału są głównie młodzi ludzie, przeważają studenci, choć
nie brakuje w naszych szeregach Zrzeszeńców z dwudziestoletnim stażem.

Michał Kargul



8.2 Aneks nr 2: Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie Oddział Kociewski w Tczewie 51

Rysunek 8.1. Członkowie Zrzeszenia Kaszubsko-Pomorskiego, pracownicy
Miejskiej Biblioteki Publicznej w Tczewie oraz prof. Dr hab. Józef Borzyszkowski
spotkania poświęconego Annie Łajming (grudzień 2004)
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